- Widziałeś Dajana?
- Tak, a dlaczego?
- Nic nie zauważyłeś?
Dumitrescu wzruszył ramionami i rzekł udając obojętność:
- Wiesz przecież, że ten osobnik mnie nie interesuje. Nie lubię geniuszów, a tym bardziej takich, co zawsze zagarniają pierwsze nagrody - wyjaśnił. Szedł dalej równym, odmierzonym krokiem, jakby chciał oszczędzać siły.
- Wiem, ale tym razem chodzi o coś innego - powiedział cicho Dobridor. - To dosyć tajemnicza sprawa. By nie rzec - niezrozumiała - dodał, raz jeszcze obejrzawszy się. - A nawet podejrzana.
Durnitrescu zatrzymał się i spojrzał na niego niedowierzająco. Usta skrzywił mu grymas uśmiechu:- Dajan i coś podejrzanego? - krzyknął. - On, prymus bez przerwy od jedenastej klasy aż do teraz? Na parę tygodni przed dyplomem summa cum laude,na parę miesięcy przed superbłyskotliwym doktoratem, na rok przed objęciem katedry specjalnie dla niego utworzonej, na trzy lata przed członkostwem Akademii Nauk, na siedem lat przed...
- Nie wiem, czy to naprawdę podejrzane, ale z pewnością dość tajemnicze. W każdym razie wydaje mi się niezrozumiałe. Po raz pierwszy zauważyłem to wczoraj po południu, na wykładzie z geometrii, gdy stał przy tablicy. Pamiętasz, Dorobantu poprosił go, żeby nam wytłumaczył...
- Oczywiście: “Dajan, niech pan sam im to wyjaśni, robi pan to lepiej ode mnie". Ciągle ta sama śpiewka i ta sama konkluzja: “niech pan im sam wytłumaczy, Dajan; jeśli nie zrozumieją nawet pana, sprawa jest beznadziejna!".
- Dziwne, że nikt nic nie zauważył. Sprawdziłem to dzisiaj rano. Kilka razy przeszedłem przed nim, a potem zbliżyłem się do niego i poprosiłem o wyjaśnienie, udając, ze nie zrozumiałem dowodu. Przy okazji przyjrzałem mu się dobrze i chyba czegoś się domyślił, bo zarumienił się i zaczął się jąkać. Dlatego ci powiedziałem, że wygląda mi to na podejrzane. Czemu się zaczerwienił, kiedy spostrzegł, że mu się przyglądam, a zwłaszcza, że patrzę na jego lewe oko?
- No, ale dlaczego mu się tak przyglądałeś?
- To proste - drwiąco rzucił Dobridor. - Od kiedy znam Dajana, zawsze nosił czarną opaskę na prawym oku. Teraz nosi ją na lewym.
- Niemożliwe!
- Przecież ci mówię, że sprawdziłem kilka razy. Parę dni temu zdrowe miał lewe oko, teraz prawe.
Dumitrescu zamyślił się na moment, potem zwilżył językiem wargi i rzekł poważnym tonem:
- To znaczy, że oboje oczu ma zdrowych.
- No i?
- No i nosi opaskę z kokieterii, żeby wydać się interesującym... A może - dodał po krótkiej
pauzie, starannie rozdzielając sylaby - z innych przyczyn.
- Dlatego mówiłem, że wydaje mi się to podejrzane.
- Wypadałoby zawiadomić, kogo trzeba
- dodał półgłosem Dumitrescu.
- Też o rym myślę - szepnął Dobridor.
- Trzeba by zawiadomić...
Nazajutrz rano niebo było tak mroczne, że w gabinecie dziekana paliły się wszystkie światła. Młody człowiek kilkakrotnie zapukał, zaczekał parę sekund, po czym ostrożnie otworzył drzwi i wszedł. Zatrzymał się na progu, jakby oślepiony światłem elektrycznym.
- Towarzysz sekretarz zawiadomił mnie, że mnie wzywacie...- Constantin Orobete, od jak dawna nazywają was Dajanem?
Młody człowiek zaczerwienił się, zesztywniał.
- Od 1969 roku, kiedy po Wojnie Sześciodniowej prasa opublikowała zdjęcie Mosze Dajana.
- A dlaczego nosicie tę opaskę?
- Z powodu wypadku. Oko wybił mi sąsiad, nieumyślnie, wieszakiem do ubrania. Kupił go okazyjnie. To był wielki, drewniany wieszak; niósł go właśnie do siebie, na ramieniu. Przed drzwiami swojego mieszkania odwrócił się nagle i dostałem tym wieszakiem prosto w oko. Nie widział mnie, stałem na schodach przyklejony do ściany i czekałem, aż wejdzie z rym wieszakiem do siebie.
- Nie wyleczyliście się?
- Nie, okazało się to niemożliwe. Oko miałem zupełnie wybite, aż do dna oczodołu. Musiałem więc założyć czarną opaskę. Wprawić szklanego oka też się nie dało.
- Które to było oko? - zapytał Irinoiu, wstając.
Młodzieniec podniósł rękę do czoła i miękko przesunął nią po twarzy.
- To właśnie, jak widzicie – odrzekł zakłopotany.
Irinoiu podszedł do niego.
- A więc lewe - rzekł, kładąc nacisk na każde słowo.
Wyciągnął rękę w stronę swojego biurka i kontynuował:
- A jednak w waszych dokumentach, które właśnie przejrzałem, znajduje się zaświadczenie wydane przez szpital Coltea stwierdzające, że od uderzenia spiczastym przedmiotem drewnianym - nie mówi się w nim o wieszaku - straciliście p r a w e oko...
Orobete spuścił głowę.
- Proszę zdjąć opaskę!
Irinoiu czekał nie ukrywając ciekawości i uważnie śledząc każdy gest młodego człowieka. Gdy odpiął on bandaż i zdjął opaskę, dziekan gwałtownie cofnął się i odwrócił głowę. Oczodół był głęboki, fioletowy, strzęp przekrwionej powieki zwisał bezużytecznie i bezwładnie.
- Możecie założyć opaskę!
Wrócił za biurko, otworzył teczkę z dokumentami, pogrzebał w niej i wyjął pożółkły świstek, który wręczył Orobete.
- Jeśli zapomnieliście o szczegółach swojego wypadku z 8 września 1963, proszę, oto zaświadczenie oddziału chirurgicznego szpitala Coltea, wydane w trzy dni później ,11 września.
Orobete niepewnym gestem wziął kartkę i trzymał ją, nawet na nią nie spojrzawszy.
- Czytajcie! - nalegał Irinoiu. – Sami się przekonacie: to było prawe oko. Napisano wyraźnie: prawe oko!
Młody człowiek podniósł głowę, jakby nagle się zdecydował, położył kartkę na biurku i zaczął śmiało:
- Boję się, że mi nie uwierzycie, ale przysięgam na pamięć moich rodziców, że mówię prawdę. To było cztery dni temu, w niedzielę. Zapadał już wieczór, więc wyszedłem się przejść po bulwarze, w okolicy parku Cismigiu. Nagle za sobą usłyszałem głos wołający: “Dajan! Dajan!" Obejrzałem się myśląc, że to jakiś znajomy. Ale to był starzec, ktoś rzeczywiście bardzo stary, z białą brodą, dziwacznie ubrany: miał na sobie coś w rodzaju długiego kaftana, w dość nędznym stanie. “Twoi przyjaciele i koledzy nazywają cię Dajanem, nieprawda?" - spytał. “Rzeczywiście" odpowiedziałem. - “Ale skąd pan to wie?" “To długa historia, a wy, młodzież dzisiejsza, nie interesujecie się już historiami... Powiem ci tylko, że Mosze Dajan nosi opaskę na drugim oku. Jeśli chcesz być do niego podobny, musisz zmienić jej miejsce. Chodź, usiądźmy na ławce, zaraz ją przesuniemy..." Myślałem, że żartuje, więc zapytałem ot tak, dla hecy: “Jeśli ma pan taką moc, dlaczego nie uleczy mi pan oka?" Odrzekł na to: “No, tego nie potrafię". Nagle niebo rozdarła błyskawica i grzmot stłumił głos Orobete. Zaczekał, aż znów nastanie cisza. Dziekan nerwowo wiercił się w fotelu.
- No i co wtedy się stało? - zapytał natarczywie.
- Powiedział: “Tego nie mogę zrobić, bo nie mam prawa czynić cudów". Trochę już zaczynałem się go bać. Spytałem: “Ale kim pan jest?" “Nawet gdybym ci powiedział, nic by ci to nie dało, ponieważ dzisiejsza młodzież nie czytuje już Eugeniusza Sue". Wtedy krzyknąłem: “Żyd Wieczny Tułacz?! Ależ ja to czytałem, dawno temu, w wiosce u moich dziadków..." Przerwał mi: “W Strandari, tak, czytałeś tę książkę ukradkiem, w stodole gminnej, i skończyłeś ją dokładnie w noc świętojańską. Kończyłeś ostatnią stronę w ciągu ostatnich minut, kiedy można było jeszcze rozróżnić litery wydrukowane na lichym papierze sprzed Pierwszej Wojny Światowej..."
- Pleciecie! Naprawdę? – wykrzyknął Irinoiu. - Naprawdę było tak, jak mówił starzec?
- Dokładnie. Rzeczywiście, ostatnią stronę czytałem z trudem, bo w stodole było już prawie całkiem ciemno, a papier był istotnie marny - ot, taka makulatura, na której dawniej drukowano szmirowate powieści... Sami rozumiecie, że wtedy rzeczywiście zacząłem się go bać. Nie stawiałem już oporu. Wziął mnie za rękę i posadził obok siebie na ławce, mówiąc: “Nie bardzo mi wolno odpoczywać, ale raz na półtora czy dwa tygodnie pozwalają mi tam, w górze... Już chyba z parę lat nie siedziałem na ławce. Gdy chcę odpocząć, szukam jakiegoś łóżka albo kładę się na jakimś progu lub na piasku, jeśli jest ciepło..." Mówiąc to zerwał mi znienacka opaskę, tak że nie zdążyłem nawet się ruszyć. Co się stało potem, nie bardzo pamiętam. Miałem wrażenie, że śnię...
Gdzieś bardzo blisko uderzył piorun i Orobete znów przerwał. Pobladły Irinoiu patrzał w okno.
- Zdawało mi się, że śnię i nawet nie starałem się zrozumieć, co się ze mną dzieje, bo mówiłem sobie, że we śnie wszystko jest możliwe... Pamiętam, że zwilżył językiem palec i kilkakrotnie, bardzo łagodnie, przesunął nim po mojej ranie. Potem założył mi opaskę na drugie oko, uśmiechnął się i powiedział: “Teraz naprawdę podobny jesteś do Mosze Dajana. Poza tym widzisz lepiej prawym okiem, nieprawda?" Rzeczywiście, widziałem lepiej, ale nie miałem odwagi się cieszyć; nie mogłem jakoś w to uwierzyć, tak jakbym nadal śnił. Zresztą wszystko tak mi się pomieszało w głowie, że nawet nie zauważyłem, jak wstał. Nadal siedziałem na ławce, próbując poprawić sobie opaskę. Nie nawykłem do noszenia jej na lewej skroni, przeszkadzała mi. Żeby jakoś się z nią uporać, potrzebne było mi lustro. Wstałem i wówczas dopiero zobaczyłem, że staruszka już nie ma. Spojrzałem na prawo, na lewo, na przeciwległy chodnik starzec zniknął. Dopiero kiedy wróciłem do domu i zdjąłem opaskę przed lustrem... Niebo rozjarzyło się nową błyskawicą. W chwilę później od grzmotu zabrzęczały szyby. Irinoiu zerwał się i jął wielkimi krokami przemierzać gabinet. Już nie próbował ukryć swego zdenerwowania.
- To ten piorun - rzekł Orobete. - Uderzył gdzieś blisko.
Nawałnica wzmagała się, o szyby zagrzechotał grad. Dziekan wybuchnął gniewem, którego nie potrafił już powściągnąć:
- Słuchajcie, Orobete, cała ta historyjka o Żydzie Tułaczu i jego sztuczkach z poślinionym palcem i opaską zmieniającą miejsce nie trzyma się kupy. Gdybym was nie znał, gdybym nie wiedział, że jesteście sierotą, że wasi rodzice byli prawdziwymi proletariuszami, że już od szkoły podstawowej zawsze zbieraliście pierwsze nagrody, że profesor Dorobantu rozpowiada wszędzie o waszym matematycznym geniuszu...
Zatrzymał się pośrodku pokoju z ręką w kieszeni; drugą gestykulował nerwowo, czekając z obawą na nowy grzmot.
- Gdybym nie wiedział o tym wszystkim, towarzyszu, oskarżyłbym was o obskurantyzm, przesądy i mistycyzm. Ale ta wasza historia wydaje mi się o wiele bardziej podejrzana. Na razie nie chcę się w nią mieszać, toteż nie zrobię raportu. Ale jutro proszę pojawić się na uczelni w takim stanie, jak wówczas, gdy was przyjmowano, i zgodnie z waszymi papierami - z opaską na prawym oku!
- Ale przysięgam, że wszystko było właśnie tak - jęknął Orobete. - Zresztą, jeśli założę opaskę na prawe oko, odkryję ranę w lewym oczodole, no i nic nie będę widział...
- Nie chcę o niczym wiedzieć! - wrzasnął Irinoiu w niepohamowanym gniewie. - Jeśli jutro nie będziecie wyglądać zgodnie z zaświadczeniem lekarskim znajdującym się w waszych papierach, zrobię raport do wiadomego urzędu. I od razu uprzedzam: nie liczcie na mnie w czasie dochodzenia. Ja zawsze mówię prawdę!
Rozpoznał go z daleka i puścił się biegiem, wnet jednak serce odmówiło mu posłuszeństwa i musiał przystanąć. Po chwili ruszył ponownie, przyciskając rękę do serca, jakby w nadziei, że tym sposobem spowolni jego wściekłe bicie. Zbliżywszy się do niego, ośmielił się zawołać:
- Proszę pana! Panie Żydzie Tułaczu! Proszę pana!Zaskoczony przechodzień odwrócił się, po czym, nie mogąc stłumić szaleńczego śmiechu, przebiegł na drugą stronę ulicy.
Orobete, nadal z prawą dłonią na piersi, uczynił wysiłek, aby przyśpieszyć. O parę metrów od starca zawołał znowu:
- Panie Izraelito! Panie Żydzie Tułaczu! Stary człowiek zatrzymał się i obrócił głowę, zdumiony.
- Dajan! - wykrzyknął. - Co ty tu robisz? Szedłem właśnie na uniwersytet, myślałem, że tam jesteś...
- Relegowano mnie. To znaczy, nie ostatecznie, ale nie mogę wrócić na uczelnię, do póki...
Zdyszany przerwał, ale jednak zdołał się uśmiechnąć.
- Przepraszam - wyjąkał - serce wali mi jak młotem, omal z piersi mi nie wyskoczy... Nigdy dotąd czegoś takiego nie miałem.
- I już nie będziesz miał.
Starzec wyciągnął rękę i końcem palców musnął mu ramiona oraz pierś. Orobete wydał głębokie westchnienie i zaczął oddychać szybko, coraz szybciej, jak gdyby przedtem długo powstrzymywał oddech.
- W porządku - szepnął z ulgą.
- Na szczęście, bo gdyby trwało to parę minut dłużej, zemdlałbyś tu, na środku ulicy, i różne rzeczy mogłyby się zdarzyć przed przyjazdem karetki pogotowia... Jak widzisz, płacimy obaj: ja, bo musiałem zawrócić, aby jakoś naprawić wyrządzoną ci krzywdę; jeśli chodzi o twoje serce, można by powiedzieć, że przeczuwało, co je czeka.
Klepnął go w ramię i ciągnął:
- No, chodźmy... mogę oszczędzić sobie przenośni, i tak byś nie zrozumiał. Ale posłuchaj mojej rady: nic nie mów, nie zadawaj pytań. Niech między nami swobodnie narasta Czas. Jeśli naprawdę, jak twierdzą, jesteś matematycznym geniuszem, zrozumiesz tę zdolność Czasu do kurczenia się i rozciągania, zależnie od okoliczności. A więc nie pytaj. Odpowiadaj jednak, gdy cię zapytam. Chcę mieć pewność, że mnie rozumiesz.
Zatrzymał się przed dość starym domem, zbudowanym zapewne pod koniec poprzedniego stulecia.
- Czy wiesz, kto tu mieszka?
- Nie - odparł Orobete.
- Ja też nie. No, wchodźmy. Może znajdziemy jakieś ustronne pomieszczenie, gdzie będziemy mogli spokojnie pogadać.
Pchnął żelazną furtkę od podwórza, widząc zaś, że młodzieniec się waha, ujął go za ramię i poprowadził za sobą. Szybko przebyli niewielką odległość dzielącą ich od wejścia wyglądającego na służbowe. Tu starzec nacisnął dzwonek, po czym, nie czekając, przekręcił klamkę i wszedł.
- Nie podoba mi się to - stwierdził, rozejrzawszy się wokoło.
Znajdowali się w wielkim, prostokątnym salonie, jeszcze dość dobrze utrzymanym, ale bez dywanów i bardzo skąpo umeblowanym. Okna po obu stronach drzwi zasłonięte były szkarłatnymi tapetami, przez przeciwległe natomiast, pozbawione firanek, obfitymi falami wlewało się słoneczne światło majowego popołudnia.
- To mi się nie podoba – powtórzył starzec. - Wygląda na to, że właściciele nie zdążyli sprzedać wszystkich mebli.
Ruszył szybkim, młodzieńczym krokiem, pociągając za sobą Orobete.
- Nie bój się - powiedział. - Nic się nam nie stanie, bo nie weszliśmy tu ze złymi intencjami.
Chłopiec kręcił głową w jedną i drugą stronę, popatrując to ku drzwiom, to ku oknom, za którymi, jak mu się zdawało, chwilami majaczą cienie przechodniów. Właśnie miał znów spojrzeć w stronę okna, gdy spostrzegł, że podąża za swoim towarzyszem przez inne pomieszczenie, do którego wszelako - co pamiętał - nie wchodził. Była to jakby jadalnia, cokolwiek zapuszczona, ale w żadnym razie nie mieszcząca się w tym samym domu co salon.
- Nie - wymamrotał starzec - to ciągle nie to, czego szukamy. Spróbujmy jeszcze po drugiej stronie ogrodu.
W chwilę później zeszli po kamiennych schodkach do niewielkiego parku, pośrodku którego w sadzawce ozdobionej nenufarami pływało leniwie kilka rybek. Orobete był tak zaskoczony, że otworzył usta, aby zadać pytanie.
- Widzę, że bardzo lubisz Puszkina - rzekł stary człowiek. - Nosisz w kieszeni tom jego opowiadań. Na dodatek w oryginale.
- Nauczyłem się rosyjskiego, aby czytać Puszkina - powiedział nieco zakłopotany Orobete. Gdybym jednak mógł o coś zapytać...
-Córka kapitana!-wykrzyknął z melancholijnym uśmiechem staruszek. - Jeszcze pamiętam ten wieczór w Petersburgu, kiedy do gospody, w której się zatrzymałem, wpadł jakiś student i zawył: “Puszkin nie żyje! Zginął w pojedynku!" Po czym schował twarz w dłoniach i wybuchnął płaczem.
- Mnie też omal nie przydarzyło się coś takiego, gdy przeczytałem jego biografię i dowiedziałem się...
Starzec mocno ścisnął mu ramię i krzyknął:
- Uwaga, nie pośliźnij się! Na pewno wywoskowali parkiet na bal w przyszłym tygodniu; tutaj niedługo będzie karnawał.
Orobete rozglądał się wokoło nieprzytomnie i zupełnie nie mógł się połapać, gdzie są, szli bowiem tak szybko, że zauważał tylko jakieś fragmenty wystroju, który jakby zmieniał się w każdej chwili. Spróbował znowu:
- Gdybym mógł o coś zapytać...
- Puszkin, wielki, genialny poeta romantyczny!Córka kapitana...Jestem pewien, że przeczytałeś ją z pięć albo sześć razy. Ale czy przypominasz sobie ustęp, w którym pewna postać tłumaczy, dlaczego rosyjski oficer musi grać w bilard?
- Doskonale, bo wzbudził we mnie refleksje i smutek. Mógłbym go wyrecytować po rosyjsku, ale wolę go panu powiedzieć w moim własnym przekładzie na rumuński.
- Słucham cię - rzekł z powagą starzec i zatrzymał się pośrodku pokoju.
Był to dość duży pokój, ale o bardzo niskim stropie; jedna ze ścian ukośnie schodziła w dół, jak w mansardzie. Przez kilka małych, owalnych okienek sączyło się smutne, skąpe światło.
- “Podczas manewrów na przykład - recytował Orobete - przybywamy do jakiegoś głuchego miasteczka. Co robić, żeby zabić czas? Przecież nie można ciągle garbować skóry Żydom. Chcąc nie chcąc, idzie się do karczmy i zaczyna partyjkę bilardu..."
- Dokładnie tak. Taka była kiedyś Rosja. Zresztą za naszych czasów też nic się nie zmieniło. Choć, w gruncie rzeczy, tak twierdzi bohater Puszkina...
- Ja też tak sobie mówiłem: nie mówi tego sam Puszkin, ale jeden z jego bohaterów, zresztą antypatyczny. Chciałbym jednak zapytać...
- Wiem, i odpowiem ci zaraz jak tylko znajdziemy ustronne miejsce, w którym będziemy mogli spokojnie pogadać. Najpierw wyjdźmy z tego labiryntu. Widzisz, stały tu sobie kiedyś domy, które spłonęły albo które zburzono; na ich miejscu zbudowano nowe, ale według innych planów, tak że co pewien czas stwierdzamy, że jesteśmy na bulwarze albo w jakimś ogrodzie. Jak w tej chwili. Ten park należał do pewnego bogacza. Tam, w głębi, była cieplarnia, po obu stronach miała kwietniki z różami. Wyobrażasz sobie, jaki był ten ogród od maja aż do połowy października... Ale teraz, u progu zimy...
Orobete spostrzegł, że idą aleją obramowaną wysokimi, bezlistnymi drzewami; pod stopami zgrzytał mu wilgotny, chłodny żwir.
- Pan niewiarygodnie bogaty. Opowiadano, że miał dziewięćdziesięciu dziewięciu służących. I nie wszyscy byli niewolnymi chłopami, bo z zagranicy sprowadził sobie kucharzy, lokajów i zręcznych ogrodników. Mówiono też, że bez przerwy przyjmował gości, latem i zimą, ale nigdy więcej jak dwunastu, bo nie lubił bieganiny...
Gdy dotarli do końca alei, stary człowiek otworzył drzwi wychodzące na coś w rodzaju galerii. Orobete zawahał się.
- To dziwne - powiedział. - Jak dotąd, nie widzieliśmy tutaj nawet jednego człowieka, nie słyszeliśmy nawet głosu dziecka...
- Jakże byś, Dajanie, mógł jeszcze kogoś tutaj widzieć albo słyszeć? Ci, którzy mieszkali w tych domach, już dawno umarli. Najmłodsi - pod koniec zeszłego wieku...
Orobete zadrżał i pobladł, przestraszony.
- No, a inni, ich dzieci albo następcy? Starzec potrząsnął głową i lekko, ze smutkiem się uśmiechnął, jakby próbował ukryć rozczarowanie.
- Matematyczny geniusz nie powinien zadawać takich pytań, bo nie mają sensu. Inni, ci, którzy jeszcze żyją, mieszkają w swoich domach; niektóre z nich skądinąd to właśnie te, przez jakie przeszliśmy razem. Ale przecież sam doskonale o tym wiesz...
- Wobec tego - krzyknął Orobete; był coraz bardziej blady. - W o b e c tego...
Staruszek rzucił mu zaciekawione spojrzenie, uśmiechnął się i wziął go za rękę.
- Sądziłem, że już od dawna to rozumiesz - rzekł. - Ale teraz się śpieszmy, musimy wyjść z tej zimy...
Orobete pozwalał się prowadzić, ale już nie rozglądał się naokoło. Chwilami uświadamiał sobie, że ciągle myśli o owym niewiarygodnym równaniu, które od wielu miesięcy bezskutecznie próbował rozwiązać.
- Dajan, uważaj! Jeśli zagubisz się w swoim śnie, będziesz potrzebował lat, aby odnaleźć wyjście.
- Nie spałem i wcale nie chce mi się spać - rzekł młody człowiek, rumieniąc się. Rozmyślałem o piątym teoremacie. Gdybym go zrozumiał, pojąłbym też od razu, co przydarza mi się właśnie w tej chwili.
- Zrozumiesz bez pomocy teorematu. Ale musimy się spieszyć.
Szli nadal, i to coraz szybciej, jak mu się zdawało. Przebyli ciąg źle oświetlonych pomieszczeń, których zarysów nie mógł rozróżnić, po czym weszli do wykwintnie umeblowanego salonu o ścianach pokrytych tapetami i weneckimi lustrami. Zatrzymali się przed olbrzymim oknem, równie wysokim jak szerokim, zajmującym niemal połowę ściany.
-Mira ahoral wykrzyknął starzec. - Teraz patrz. Słońce! Za parę chwil pogrąży się w jeziorze...
- Słońce zachodzi - wyszeptał Orobete z nagłym wzruszeniem. - Wygląda tak jak nasze, a jednocześnie jest jakby inne.
- Takie właśnie bywa tutaj pod koniec października... Nie musiałbym używać kalkulatora, gdybym chciał wiedzieć, ile zachodów słońca oglądałem. Legenda powiedziałaby: oglądam je od tysiąca dziewięciuset lat z okładem. Możesz więc policzyć. Ale naprawdę - o wiele dłużej, o wiele, wiele d ł u ż e j ...
Wziął Orobete za rękę i pociągnął go ku uchylonym drzwiom.
- Dlaczego opowiadam o tym wszystkim właśnie tobie, który walczysz z “podstępnością Czasu", List der Zeit, by sparafrazować słynne wyrażenie Hegla o “podstępności Rozumu" - List der Vernunft... Spójrz na te wpółotwarte drzwi. Nie wejdziemy do tego pomieszczenia, bo nie jest nam po drodze. Ale z jego okien nigdy nie widać zachodu słońca. Otóż ten właśnie szczegół, z pozoru tak zwyczajny - mianowicie, że s t a m t ą d n i g d y n i e w i d a ć z a c h o d u s ł o ń c a - przez długi czas był nieprzeniknioną tajemnicą. Rozumiesz, co chcę powiedzieć przez słowo “tajemnica". Tragedia, która skończyła się morderstwem, ale tak zagadkowym, tak zręcznie zamaskowanym, że nikt się niczego nie domyślił...
- Jak w fantastycznej historii opisanej przez genialnego poetę. Chciałbym ją usłyszeć...
- A ja chciałbym ją opowiedzieć jeszcze raz. Ale przy szybkości, z jaką się teraz posuwamy, zajęłoby mi to kilka dni. Zostawmy ją więc, niech nadal będzie tym, czym wydawała się ludziom żyjącym w tamtych czasach - historią absolutnie niewytłumaczalną.
Szli szybciej niż kiedykolwiek przedtem. Po pewnym czasie Orobete poczuł, jak ogarnia go zmęczenie, toteż musiał zwolnić. Starzec zatrzymał się.
- Wiem, o co ciągle pragniesz mnie spytać. Mianowicie, czy to była prawda. Ale ja nie bardzo wiem, jak ci odpowiedzieć. W innych epokach, Dajanie, kiedy ludzie lubili legendy i przez sam fakt ich słuchania, w nastroju powagi i urzeczenia, nieświadomie rozszyfrowywali niemało tajemnic świata - choć nawet nie podejrzewali, ile się uczą i odkrywają słuchając albo opowiadając baśnie czy legendy - a więc, w innych epokach uważano, że jestem Ahaswerusem, Żydem Tułaczem. I rzeczywiście, dopóty, dopóki ludzie brali moją historię serio, naprawdę byłem tym Żydem Tułaczem. Nie chcę się tłumaczyć ani usprawiedliwiać, ale jeśli przez tak długi czas pozostawałem między wami, to ma to jakieś znaczenie. Głębokie i straszne znaczenie. W dniu, kiedy będziecie sądzeni, wy wszyscy z tej części świata - chrześcijanie, Żydzi, sceptycy bądź niewierzący - będziecie sądzeni według te - go, ile z r o z u m i e l i ś c i e z mojej historii. Dopiero wówczas Orobete zdał sobie sprawę, że stoją w niedużym pokoiku o ubogim umeblowaniu; było tam żelazne łóżko i stary drewniany stół, na którym płonęła naftowa lampa.
- Odpocząłeś - rzekł starzec - a więc pośpieszmy się, zaraz będzie noc.
Istotnie, w miarę, jak szli, zmierzchało się coraz mocniej. Orobete zadawał sobie jednak pytanie, czy to naprawdę noc, czy też półmrok nie brał się stąd, że obie ściany tej, jak mu się zdawało, nie mającej końca galerii, przysłonięte były draperiami.
- Aby znów nie zaczął kusić cię teoremat - podjął starzec - odpowiem na drugie pytanie, to, które miałeś mi zadać w chwili, kiedy spostrzegłem w twojej kieszeni książkę Puszkina. Chciałeś mnie zapytać, jak długo jeszcze będę bez odpoczynku błąkać się po świecie. Myślałeś sobie chyba, że jako śmiertelnik pragnę tylko jednego: móc umrzeć któregoś dnia tak jak każdy człowiek.
Zatrzymał się nagle i potrząsnął ramieniem Orobete.
- Ech, Dajanie! - krzyknął. - Zapomnij o Einsteinie, o Heisenbergu, i słuchaj, co ci powiem! Zaraz będę wiedział, czy zrozumiałeś, czy też nie, dlaczego d o p i e r o t e r a z odpowiadam na twoje pytania.
- Słucham. - wybąkał zakłopotany młodzieniec. - Ale jeśli nie zrozumiem zasady i aksjomatów, nie zrozumiem też tego, co z nich wynika.
- Wysil trochę wyobraźnię, a zrozumiesz. Ale przede wszystkim przypomnij sobie l e g e n d ę . Zapomnij, że to m o j a legenda. Przypomnij sobie, co ona mówi. Otóż mówi ona, że wolno mi będzie odpocząć, to znaczy umrzeć, przy końcu świata, na niedługo - niedługo, to znaczy ile? - przed Sądem Ostatecznym. Pojmujesz więc, że od niemal dwóch tysięcy lat nie było człowieka, który by równie niecierpliwie jak ja czekał na koniec świata. Możesz też sobie wyobrazić, z jakim utęsknieniem czekałem na millenium, rok tysięczny, jak żarliwie modliłem się w tamtą noc, 31 grudnia... A potem, całkiem niedawno, od czasu bomb termojądrowych, znów zacząłem mieć nadzieję. Słuchaj mnie dobrze, Dajanie, bo teraz chodzi również o ciebie...
- Słucham. Mówił pan o...
- O bombach termonuklearnych. Wszyscy się ich boją - oprócz mnie; dla mnie są one ostatnią “nadzieją". Nadzieją w cudzysłowie, rzecz jasna, bo chodzi o coś zupełnie innego. I dlatego, Dajanie, musisz nauczyć się odgadywać nowy język pod zwykłymi, codziennymi słowami. Myślę, że szybko opanujesz tę “grę" - pozorną - bo przecież jesteś matematykiem, a poza tym miłośnikiem poezji...
Starzec zamilkł i wyraźnie zwolnił tempo marszu.
- Słucham pana - wyszeptał Orobete. - Sądzę, że rozumiem, do czego pan zmierza.
- Więc spróbuj nie myśleć już o piątym teoremacie, bo zaczynamy schodzić, a teraz, kiedy jest już ciemno...
- Schodzimy? - zapytał zdumiony Orobete, rozglądając się wokoło. - Można by powiedzieć, że wprost przeciwnie...
Wbrew - albo może wskutek - ciemności miał wrażenie, że zaczynają się piąć po stoku łagodnie nachylonym w prawo.
- Uwaga! - krzyknął staruszek, ściskając mu ramię. - Jeszcze parę kroków i będziemy przy schodach. Są z kamienia, ale starł je już czas.
- Rzeczywiście - powiedział Orobete, wyczuwając pod stopami pierwszy kamienny stopień. Ale niech pan się nie martwi, nie pośliznę się. Schody nocą to dla mnie nie pierwszyzna. Mimo to nie zawsze miał wrażenie, że podąża w dół; wydawało mu się, jakby szedł płaskim terenem, ostrożnie, niby w tunelu wybrukowanym kamiennymi płytami.
- Słuchaj dalej. Nie możesz wiedzieć, że 21 kwietnia 1519 roku, w Wielki Piątek, Hernan Cortes zatknął proporzec z krzyżem na ziemi meksykańskiej, w miejscu, gdzie stoi teraz miasto Veracruz. No i nie możesz wiedzieć, że dzień 21 kwietnia 1519 odpowiadał w kalendarzu azteckim ostatniemu dniu błogosławionego okresu, który nazywano “epoką Nieba". Trwała ona trzynaście cyklów pięćdziesięciodwuletnich. Dzień 21 kwietnia 1519 oznaczał też początek okresu “piekielnego"... Słuchaj mnie uważnie, Dajanie - wykrzyknął, znów ściskając mu ramię słuchaj, bo, powtarzam, chodzi o c i e b i e !
- Słucham, ale...
Orobete zamilkł, jak gdyby nie śmiał kontynuować. Starzec zachęcił go:
- Nie bój się, mów.
- Przecież wcale nie i d z i e m y w dół!
- Innymi słowy e pur si muovelAle tym razem się mylisz, Dajanie. Zrozumiesz to, kiedy znów wyjdziemy na światło dzienne. Gdybyś miał geniusz Galileusza, zaufałbyś temu, co mówi ci rozum, a nie zmysły.
- Na pewno, ale to właśnie mnie niepokoi: nie potrafię zidentyfikować r o z u m u . Jak długo nie rozumiem aksjomatów, nie wiem, jak wyzwolić się z iluzji zmysłów. Szczerze przyznaję
- nie mam wrażenia, żeśmy zeszli w dół czy też schodzimy nadal, zdaje mi się, że idziemy ciemnym tunelem. Powiedziałbym nawet, że pod górę.
- Kto dzisiaj jeszcze czyta epos o Gilgameszu?
Orobete zatrzymał się, zmieszany.
- A więc pan wie, że go czytałem...
- Wiem.
- Przeczytałem go, bo mogę spać tylko cztery, pięć godzin na dobę, a po północy, późno...
- Niech sam ci powiem, co się dzieje z tobą późno po północy: nie jesteś w stanie myśleć “myśleć matematyki", jak sam to określasz, nie zapominając o cudzysłowie, więc wracasz do wspomnień o pierwszej miłości, do poezji.
- To prawda - wyszeptał Orobete - ale nikt o tym nie wie.
- I nie powinien. Dobrze zrobiłeś zamykając swoje tomy poezji w niebieskim kufrze.
- To jedyna pamiątka po mamie. Ten kufer należał do jej wyprawy.
- Wiem. Ale nie wszystkie książki ci się w nim zmieściły. Parę tomów poezji schowałeś za słownikami, na najniższej półce. Znajdowałeś je u bukinistów albo odkupywałeś tanio od dawnych kolegów. W ten sposób nabyłeś epos o Gilgameszu w przekładzie Contenau; sądziłeś, że to epopeja w ścisłym sensie, jak utwory Homera czy Wergiliusza.
- Fantastyczne - wyszeptał Orobete, wzruszony. - Skąd pan to wszystko wie?
- Dowiesz się później... Przed chwilą, gdy mi powiedziałeś, że posuwamy się “w tunelu", nieświadomie przypomniałeś sobie o wędrówce Gilgamesza pod ziemią. Pamiętasz, kiedy Gilgamesz wyrusza na poszukiwanie Ut - Napisztima, aby ten odkrył mu tajemnicę nieśmiertelności, i kiedy dociera do bramy, przez którą codziennie przechodzi słońce, aby potem zapaść w mroki, do bramy strzeżonej przez dwóch ludzi - skorpionów...
- Którzy jednak wpuszczają go, ponieważ rozpoznają w nim syna bogini Ninsun, zrodzonego ze związku ze śmiertelnikiem. Gilgamesz wchodzi do tunelu - to droga, jaką codziennie przebywa słońce - i idzie nim przez dwanaście godzin, aż wreszcie wychodzi po drugiej stronie góry, gdzie jest rajski ogród...
- Nam nie zajmie to tyle czasu. Gdybyś jednak przed chwilą postarał się towarzyszyć wyobraźnią Gilgameszowi w tunelu zamiast zdać się na zmysły albo szukać rozwiązania aksjomatów, zrozumiałbyś, że schodzimy pod ziemię, tak jak legendarny bohater mezopotamski.
- To prawda - rzekł półgłosem Orobete.
- Ale to może moja wina. Bo niby czemu nadzieje jakiegoś tam Ahaswerusa, jegomościa z legendy, miałyby obchodzić młodego, genialnego matematyka w roku 5733 od stworzenia świata?
- A jednak obchodzi mnie to - odparł z powagą Orobete - ponieważ, jak zaznaczył pan kilka razy, pańska “nadzieja", Mistrzu - jak pan widzi, sam zaczynam używać cudzysłowu - dotyczy bezpośrednio mojego losu, choć może tego nie zrozumiałem albo nie chciałem zrozumieć. I nie tylko mojego - dodał cicho.
- Nawet się nie spostrzeżesz, jak staniesz się znów taki jak dawniej. A więc dokończę szybko: dzień 21 kwietnia 1519 nie tylko znaczył koniec epoki błogości, ale i początek okresu “piekielnego", który według wyliczeń azteckich wizjonerów miał trwać dziewięć cyklów pięćdziesięciodwuletnich, czyli czterysta sześćdziesiąt osiem lat. Jeżeli ich przepowiednia się sprawdzi, rok 1987 - policz sam: tysiąc pięćset dziewiętnaście plus czterysta sześćdziesiąt osiem - otóż rok 1987 zakończy epokę “piekielną". Może to oznaczać koniec n a s z e g o ś w i a t a , a dla mnie...
- To prawda. Ale wszystko zależy od języka, w którym można zrozumieć i na który można p r z e ł o ż y ć przepowiednie mędrców azteckich.
- Brawo! - wykrzyknął staruszek. - A skoro już przed chwilą nazwałeś mnie “Mistrzem", mogę ci powiedzieć w zaufaniu, że zdałeś właśnie pewien egzamin, choć jeszcze nie ten najtrudniejszy... No i - dodał po chwili milczenia - dotarliśmy do końca tunelu.
- Jestem trochę zmęczony i bardzo chce mi się pić - rzekł.
- Jak widzisz, idziemy właśnie w stronę dwóch źródeł - powiedział starzec. I wskazał mu ramieniem dwa strumyki płynące cicho nieopodal, pod topolami i cyprysami.
- Ale uważaj - ciągnął. - Nie pij na chybił trafił ani za dużo.
Gdy stary człowiek go dogonił, Orobete wyprostował się.
- A jednak wystarczyło mi kilka łyków...
Starzec patrzył nań z ciekawością, jak gdyby czekał na dalszy ciąg, po czym wskazał ławkę w cieniu cyprysów.
- Tego właśnie szukaliśmy - rzekł. Tym razem nie wziął go za ramię, lecz sam ruszył naprzód. Młody człowiek poszedł za nim bez słowa. Szeroki, łagodny uśmiech rozjaśnił mu twarz. Usiedli obaj na ławce i Orobete spytał nieśmiało:
- Dlaczego kazał mi pan iść z sobą, Mistrzu? Przecież nic się nie wydarzyło w tym pokoju za wpółotwartymi drzwiami... ani dramat, ani morderstwo. To był pokój jak wiele innych, przez które przechodziliśmy, nie miał żadnej tajemnicy.
- Oczywiście - powiedział w rozbawieniu starzec. - Ale nie zmuszałem cię do wędrówki. To była tylko zagadka, najprostsza z możliwych.
- A dlaczego opowiedział mi pan o owym arystokracie, co to miał dziewięćdziesięcioro dziewięcioro służby? Przecież posiadał tylko paru Cyganów - niewolników, dwóch parobczaków sprowadzonych do miasta i ogrodnika z Wiednia... który zresztą opuścił go któregoś pięknego dnia, gdy na pół zrujnowany pan nie wypłacił mu pensji.
Staruszek spojrzał nań cieplej niż kiedykolwiek przedtem.
- Dziewięćdziesiąt dziewięć to liczba mistyczna, Dajanie. Nie próbuj jej analizować narzędziami matematycznymi. Chciałem nauczyć cię tej gry, abyś przyzwyczaił się do natychmiastowego rozpoznawania języka ukrytego w codziennej mowie...
- “Ukryty język"...Parlar cruz,jak go zwali owi tajemniczyFedell d'Amoreprowansalscy, włoscy i francuscy. Coś o nich kiedyś czytałem, doskonale sobie przypominam.
Stary człowiek rzucił mu zawiedzione spojrzenie.
- Przypominasz sobie, ponieważ coś przeczytałeś? Nic więcej? Uczyń wysiłek, Dajanie! Przypomnisz sobie mnóstwo rzeczy, o których nigdy nie czytałeś.
Orobete był zmieszany; wzrok miał nieruchomy, dłonią przesunął po czole.
- Gdybym przypomniał sobie słowo - wymamrotał. - Mógłbym mówić po arabsku, gdybym przypomniał sobie słowo...
- Nie myśl o arabszczyźnie - rzekł starzec, potrząsając go za ramię. - Nie będzie ci potrzebna.
- Przypominam sobie tyle rzeczy, że się w tym gubię... Przychodzi mi na pamięć zbyt wielu ludzi. Wydaje mi się, że kiedyś ich znałem, a jednak...
- Postaraj się z a p o m n i e ć o reszcie, pamiętaj tylko to, co zasadnicze. To, co kiedyś zrozumiałeś jako z a s a d n i c z e .
Orobete potarł się po karku.
- Tyle rzeczy wydaje mi się zasadniczych. Tyle innych rzeczy...
- Zapomnij je! Z a p o m n i j ! Nie daj się zatopić fali wszystkich tych zdarzeń, które przytrafiły się tobie i twojej epoce, bo zagubisz się jeszcze bardziej. Pamięć może być równie niebezpieczna jak zapomnienie. Uczyń wysiłek! Zastanawiaj się, rozróżniaj, wybieraj! Resztę pozostaw. Wmawiaj sobie, że to już cię nie i n t e r e s u j e , a zobaczysz, jak wszystko powraca tam, gdzie było dotąd - do tego samego snu zapomnienia.
- Ależ to właśnie robię, to właśnie robię! - powtórzył Orobete przygaszonym, obcym głosem, jak gdyby za wszelką cenę starał się otrząsnąć ze snu. - Wybieram... i zostawiam.
- Zadaj sobie właściwe pytanie, jedyne, jakie cię naprawdę obchodzi. Przypomnij sobie o tym, co najważniejsze... Kiedyś groziłby ci stos jako heretykowi, ale dzisiaj...
- Jakub z Baisieux! - zawołał Orobete, unosząc nagle głowę. - I wszystko, co napisał w swojej rozprawieTo jest rzecz o wiernych wyznawcach Miłości...
- Skoncentruj się - rzekł starzec widząc, że chłopiec się waha. - Nie ulegaj sile innych wspomnień. Tylko to, co najważniejsze!
- Naturalnie - powiedział Orobete zdecydowanie - najważniejsze w tamtych czasach było tajemne znaczenie słowa amor...
- Było i jest nadal - uściślił starzec. Orobete uśmiechnął się i zaczął recytować: “A senefie en sa partie
Sans etmorsenefiemort
Or l'asemblons s'auronssans mort."1
- Tak, taki był sens tego tajemnego przekazu - potwierdził staruszek. - “Amor", miłość prawdziwa, to “nieśmiertelność".
- Tylko że jak dotąd - odparł Orobete, zawiedziony, jak gdyby brutalnie zbudzono go z pięknego snu - jak dotąd moją jedyną miłością była matematyka i poezja.
- Może i jedna, i druga to tylko inne twarze nieprzemijającejMadonna Intelligenza.Jak dotąd, wybierałeś doskonale - Mądrość, która jest jednocześnie wieczną Kobietą i kobietą, jaką pokochasz. Nie musisz się martwić, jesteś jeszcze bardzo młody i masz wiele czasu przed sobą.
Orobete uśmiechnął się melancholijnie.
- Przed wypadkiem nazywano mnie “Płaczliwym Księciem", bo kiedyś pewna dziewczyna zobaczyła mnie na cmentarzu płaczącego nad grobem mamy. Od czasu wypadku nazywają mnie Dajanem.
- Drogi Pana są nieodgadnione. Powinieneś o tym wiedzieć... A teraz, gdy już jesteś całkiem rozbudzony, pytaj mnie bez obawy. Zaspokoiłeś pragnienie, ale dręczy cię parę pytań.
- Po pierwsze - rzekł Orobete drżącym głosem - chciałbym wiedzieć, czy to jest p r a w d a .
Starzec położył mu rękę na ramieniu i odpowiedział z uśmiechem:
- Tego się dowiesz, gdy się rozstaniemy... No, nie bój się, pytaj - dodał widząc, że chłopiec nadal milczy.
Orobete, zdecydowawszy się nagle, wstał i stanął przed nim.
- D l a c z e g o mam tam wrócić?
Stary człowiek zaczekał chwilę, jakby spodziewał się jeszcze dalszych słów.
- Prawdę mówiąc - odezwał się na koniec - twoje pytanie mnie rozczarowało... Cóż, siadaj tutaj, koło mnie.
Orobete, z głową spuszczoną, usłuchał.
- Wracać? Dokąd, Dajanie, skoroś jeszcze nie wyruszył? A jak mógłbyś wyruszyć, skoro nie stałeś się jeszcze tym, kim naprawdę jesteś - najgenialniejszym spośród żyjących matematyków?
- Ale w takim razie ta historia z pokojem za uchylonymi drzwiami m o g ł a b y stać się prawdziwa...
Starzec znów położył mu dłoń na ramieniu; na jego wargach błąkał się melancholijny uśmiech.
- W takim razie mógłbym ci odpowiedzieć słowami, których sam użyłeś, gdy opowiedziałem ci o przepowiedni meksykańskich wizjonerów: wszystko zależy od języka, w jakim można zrozumieć i na jaki można przełożyć historię pokoju za wpółotwartymi drzwiami.
Młodzieniec był przez chwilę zamyślony, po czym nagle odzyskał pogodę ducha.
- Rzeczywiście! - zawołał. - Powinienem był zrozumieć to od razu. Ale jeszcze nie nabrałem nawyku myślenia i mówienia z a w s z e wparlar cruz.
- Nauczysz się tego bardzo, bardzo szybko, gdy tylko znowu spotkasz się z dziekanem, profesorami, kolegami. Ale pogawędźmy jeszcze trochę, skoro nikt tu nam nie przeszkadza. Tym razem będziemy mówić językiem zwyczajnym, takim, jakim jeszcze mówiłeś w Bukareszcie.
Przez chwilę milczeli, nie patrząc na siebie. Potem starzec podjął:
- Nie mam prawa do dłuższego odpoczynku. Zresztą będziemy musieli się rozstać zaraz po zachodzie słońca... Powróćmy jednak do krzywdy, która cię spotkała...
- To już nie ma znaczenia...
- Każda krzywda ma znaczenie. Poza tym, ja też jestem winny: powinienem był wziąć pod uwagę złość ludzką. W gruncie rzeczy, gdyby twoich dwóch kolegów nie żarła straszna zawiść, nikt by się niczego nie domyślił. Za swoje dwadzieścia pięć stron na temat twierdzenia Godla miałbyś tej jesieni doktorat; twoja rozprawa wzbudziłaby sensację na całym świecie, stałbyś się sławny. Kto wówczas ośmieliłby się, nawet w takim kraju jak twój, pytać sławnego człowieka, czy stracił lewe, czy też prawe oko?
- To nie ma znaczenia - powtórzył Orobete.
- Mówisz tak dlatego, że w tej c h w i l i zachwycony jesteś tym, co sobie przypomniałeś i co odkryłeś. Myślisz, i słusznie, że jest to o wiele ważniejsze niż krytyka twierdzenia Godla. Ale posłuchaj mnie uważnie, bo, jak ci mówiłem, w tym m o m e n c i e r o z m a w i a m y językiem c o d z i e n n y m . . . Zanim Gódel i inni poznają - i uznają - twój geniusz, będziesz musiał wykazać dziekanowi, że strzelił największą gafę w życiu.
Orobete parsknął śmiechem, ale poczuł, że to niestosowne, i zamilkł zmieszany.
- Widzę, że rozbudziłeś się definitywnie - rzekł starzec. - Znowu myślisz i zachowujesz się jak zwykle; tym lepiej. A więc, powtarzam: będziesz musiał przekonać dziekana...
- To nie będzie łatwe. Znam go dobrze: nie rozumie nic, nawet równania drugiegostopnia. Mianowano go dziekanem z powodów politycznych. Jest nie tylko ignorantem, ale i strasznym uparciuchem. Gdy coś postanowi, trzyma się tego wbrew wszystkiemu i wszystkim. Chyba, że dostanie polecenie z ministerstwa - dodał z uśmiechem.
- O tym właśnie myślałem. Nie mam prawa cofać tego, co zrobiłem, więc do końca życia zostaniesz taki jak teraz, podobny do Mosze Dajana. Są jednak inne możliwości, na przykład polecenie z ministerstwa.
- Ale jak to zrobić? Nie mam żadnych pleców. Poza moimi profesorami nie znam nikogo.
Staruszek uniósł wzrok ku niebu.
- Słońce niedługo zajdzie - powiedział wolno, w zamyśleniu. - Musimy się pospieszyć... Jutro wieczorem w Princeton sekretarz Godla znajdzie twoją rozprawę na własnym biurku. Strawi większą część nocy na jej rozgryzaniu, ale gdy wreszcie ją zrozumie, pobiegnie z nią do swojego szefa. Pojutrze wszyscy wybitni matematycy i logicy z Princeton będą już w i e d z i e ć . Za dwadzieścia cztery albo czterdzieści osiem godzin zostaniesz zawołany do telefonu...
- Nie mam telefonu.
- Nie do ciebie będą dzwonić, ale do ambasady amerykańskiej lub na uniwersytet.
Idzie o to, że jeśli zrozumieją twój dowód - a myślę, że Gódel i może jeszcze dwóch albo trzech innych go zrozumie - wpadną w przerażenie. I zapewniam cię, że tym razem przypadek Einsteina albo Heisenberga nie powtórzy się... Rozumiesz, co mam na myśli.
- Tak.
- Musisz więc wytrzymać trzy, maksimum cztery dni.
Stary człowiek nagle powstał, ujął dłonie młodzieńca w swoje i gorąco, długo je uścisnął.
- A. teraz musimy się pożegnać. Pamiętaj tylko, co napisał Francesco da Barberino:Sed non omnia omnibus possunt glossari.
Zamyślony Orobete przetłumaczył:
- “Ale nie wszystko, com zrobił, można objaśnić wszystkim."
- Otóż to... Będziesz umiał wrócić do siebie?
- Tak, Mistrzu, to niedaleko - odrzekł Orobete głosem tłumionym przez emocję.
Zobaczył stojący przed domem samochód, ale nie zwrócił na niego uwagi. Wyciągnął właśnie klucz, aby otworzyć drzwi, gdy obok niego wyrósł milicjant, który sucho, lecz obojętnie zapytał go:
- Czy wy jesteście Constantin Orobete, student na wydziale matematycznym?
- Tak, to ja.
- Proszę za mną, czeka na was towarzysz Irinoiu.
W samochodzie milicjant przechylił się ku kierowcy i tym samym suchym tonem rzekł do niego:
- Uprzedź, że już wrócił. I dokładnie podaj godzinę: szósta dwadzieścia pięć.
Orobete wydawał się w doskonałym humorze.
- Skoro mowa o dokładnym czasie, chronometr pokazałby szóstą dwadzieścia sześć i osiemnaście sekund. Ale chronometru nie mamy, ani wy, ani ja. Kosztuje majątek. Pewien niemiecki uczony wykazał, że nawet najlepszy chronometr, jeśli nosić go stale, spóźnia się o ułamek sekundy w ciągu osiemdziesięciu pięciu lat. Co prawda, jest to ułamek zupełnie znikomy
- trzy tysięczne sekundy.
Milicjant słuchał z całkowitą obojętnością, z rzadka tylko potrząsając głową. Gdy dotarli na miejsce, powiedział do kierowcy:
- Wysadź nas przy głównym wejściu i czekaj po drugiej stronie.
Wysiadł, poczekał na Orobete i wziął go za ramię. Młody człowiek nic nie powiedział, ale rozciągnął usta w szerokim uśmiechu. Portier był uprzedzony, gdyż przyjął ich przed wejściem, po czym natychmiast zaprowadził ich do windy; szedł szybko, ale z niejakim dostojeństwem. Wszedł ostatni i nacisnął guzik, a kiedy kabina się zatrzymała, wysiadł pierwszy i tak samo żwawo skierował się w stronę gabinetu dziekana. Milicjant dwukrotnie zastukał do drzwi, po czym rozwarł je na oścież.
- Orobete! - wrzasnął Irinoiu, podnosząc się jednym skokiem. - Co wyście mi narobili, Orobete!
Młodzieniec, skłoniwszy się uprzejmie, uniósł głowę i zapytał:
- Cóż takiego wam zrobiłem?
- Gdzieście się podziewali?
- Przecież sami mi powiedzieliście, żebym nie pojawiał się na uczelni, dopóki wszystko u mnie nie będzie się zgadzało z zaświadczeniem lekarskim. Dlatego nie przyszedłem dziś rano, choć miałem przedstawić referat na seminarium z rachunku różniczkowego. Pojechałem do Cotroceni. Wybrałem tę dzielnicę trochę na chybił trafił, mając nadzieję, że spotkam tam mojego staruszka. I rzeczywiście, miałem szczęście, natknąłem się na niego po niecałej godzinie. Długo spacerowaliśmy, rozmawiając. Właściwie to mówił głównie on. Same interesujące rzeczy. Przynajmniej dla mnie. Pożegnaliśmy się około pół do szóstej, towarzysz milicjant może to wam potwierdzić, bo do domu dotarłem o szóstej dwadzieścia pięć.
Irinoiu słuchał z brwiami zmarszczonymi i zaplecionymi palcami.
- Zniknęliście! - wycedził przez zęby - i nie dość, że zniknęliście...
Przypomniał sobie o milicjancie i przerwał.
- Wy - rzekł - możecie poczekać na korytarzu. Towarzysz inspektor dzwonił do mnie przed chwilą, zaraz tutaj będzie.
Gdy drzwi się zamknęły, wyczerpany Irinoiu usiadł za biurkiem.
- Nie spodziewałem się podobnej niewdzięczności - mruknął nie podnosząc wzroku. - Choć tyle dla was zrobiliśmy! Powiem więcej: wychowaliśmy was jak prawdziwi rodzice. A ja, który byłem z was tak dumny, który rozpowiadałem na prawo i lewo o waszym geniuszu matematycznym!
- Ale cóż ja takiego zrobiłem? - powtórzył Orobete, tonem tym razem poważnym. - Przez pięć godzin wałęsałem się po ulicach...
- Kłamstwo! - wrzasnął Irinoiu, waląc pięścią w biurko. - Po prostu beztrosko sobie zniknęliście! W środę wieczorem, zaraz po tym, jak was ostrzegliśmy, dwóch milicjantów poszło po was.
- Ale środa wieczorem to właśnie teraz. Na dodatek, początek wieczoru...
Dziekan spojrzał na niego z mieszaniną zaciekawienia i lęku.
- Tracicie pamięć albo może drwicie sobie ze mnie? Siadajcie!
Orobete usłuchał.
- Nie było was przez trzy dni i trzy noce - uroczyście oznajmił Irinoiu. - Dzisiaj mamy sobotę 19 maja. Tu jest kalendarz, możecie sami sprawdzić.
Młody człowiek potarł sobie kark; dziwny uśmiech rozjaśnił mu twarz.
- To znaczy - wyszeptał, jakby mówił do siebie. - c z t e r y dni i trzy noce... A ja byłem pewien, że nie upłynęło więcej niż pięć godzin! Znałem dokładną g o d z i n ę, ale nie d z i e ń . Żyłem w pierwszym mikrocyklu, ale nie w drugim. Co prawda, czas można ścisnąć, a też i rozciągnąć, ale to jednak dziwne - nie jestem zmęczony, nie chce mi się spać ani jeść... a broda nie rośnie mi od trzech dni - dodał pocierając sobie policzki.
W tym momencie drzwi otwarły się i wszedł mężczyzna w średnim wieku, o przerzedzonych włosach, starannie zaczesanych do tyłu, .w wiosennym ubraniu, ale dyskretnym, niemal skromnym. Irinoiu natychmiast wyskoczył ze swego fotela, podszedł do niego i długo ściskał mu dłoń. Orobete podniósł się również i pochylił głowę.
- Constantin Orobete - rzekł.
- Towarzysz Albini jest inspektorem - wyjaśnił Irinoiu. - Chciał was poznać osobiście, zanim podejmie stosowną decyzję...
- A więc to wy, tajemnicza osobistość - powiedział Albini, zbliżając się do Orobete i wyciągając do niego dłoń. - Tajemnicza osoba, której szukamy od trzech dni i nocy... Ale siadajcie - dodał, sadowiąc się w jednym z dwóch foteli naprzeciwko biurka. - Wiem, że towarzysz Irinoiu nie pali. Może wy?...
- Dziękuję, ja też nie palę.
Albinl wyciągnął z kieszeni papierośnicę i podjął:
- Mam słabość do angielskich, mówię naturalnie o papierosach... Profesor Dorobantu mówił mi, że posiadacie geniusz matematyczny... a nasz kraj potrzebuje uczonych. Ale teraz, na razie, chciałbym dowiedzieć się czegoś więcej o waszym spotkaniu z “Żydem Wiecznym Tułaczem". Towarzysz Irinoiu opowiadał mi o tym, jak zmienił wam opaskę z jednego oka na drugie. Chciałbym też usłyszeć, gdzie byliście albo gdzie się ukrywaliście przez trzy doby.
- On sądzi, że nie było go tylko przez pięć godzin - rzekł dziekan.
Albini spojrzał na nich kolejno, jak gdyby nie wierzył własnym uszom.
- Co takiego? A cóż to znaczy?
- Miałem wrażenie, że to był wieczór tego dnia, kiedy zacząłem na chybił trafił chodzić po ulicach i kiedy odnalazłem staruszka, który przesunął mi opaskę. Inaczej mówiąc, myślałem, że to środa wieczór. Myliłem się, przyznaję. Ale - kontynuował z uśmiechem - jak powiedziałem przed chwilą towarzyszowi Irinoiu, nie czuję się zmęczony, od trzech dni nie mam też zarostu.
Albini obserwował go, machinalnie obracając w palcach papierośnicę.
- Nie będę próbował opowiadać wam, co mi się przytrafiło - ciągnął Orobete - bo wydałoby się to wam tak absurdalne i nieprawdopodobne, że nie uwierzylibyście. Proszę przyjąć taką hipotezę: przeżyłem dziwne, paranormalne, powiedzmy nawet - “ekstatyczne" doświadczenie, dla mnie jednak bardzo ważne, bo objawiło mi możliwość równania absolutnego. Jeśli zdołamy je rozwiązać - nie mówię tylko o sobie, ale o wszystkich matematykach świata - otóż, jeśli zdołamy rozwiązać to ostateczne równanie, w s z y s t k o s t a n i e s i ę m o ż l i w e ! Zresztą to rozwiązanie przeczuwał już Einstein i, jak się wydaje...
- Wybaczcie, że wam przerwę - powiedział Albini unosząc ramiona - ale zanim przejdziecie do tego równania, jak je nazywacie, opowiedzcie, proszę, co zaszło w środę wczesnym popołudniem, po tym, jak spotkaliście tego... cóż, nazwijmy go Ahaswerusem. Zresztą setnie ubawiło mnie wasze zakłopotanie, gdy nie wiedzieliście, jak do niego się zwracać i wołaliście: “Panie Żydzie Wieczny Tułaczu! Panie Izraelito!"
Orobete wzdrygnął się, pobladł.
- Skąd o tym wiecie?
Albini zaśmiał się, ale natychmiast odzyskał powagę. Otwarł etui, bez pośpiechu wyciągnął papierosa i odrzekł:
- My też mamy swoje sekrety, tak jak Ahaswerus i wy macie swoje. Ale między nami mogę wam wyjaśnić, co się stało: ktoś, jeden z naszych agentów, was podsłuchał, i wydało mu się to dziwne, tym bardziej, że widział człowieka, do którego się zwracaliście, tego Ahaswerusa. No i zaraz zaczął was śledzić.
- Skoro byłem śledzony, to po co mam opowiadać...
- Przeciwnie, jest to konieczne - rzekł inspektor. - Zaraz przekonacie się, dlaczego. Mówcie dalej, proszę.
Orobete spojrzał pytająco na dziekana, wzruszył ramionami i żartobliwym tonem rozpoczął swoją opowieść:
- No cóż, powiedział do mnie: “Poszukajmy jakiegoś ustronnego miejsca, żeby nam nikt nie przeszkadzał w rozmowie". Widzicie - kontynuował zwracając się w stronę dziekana powiedziałem mu, że jeśli nie pojawię się z opaską na prawym oku...
- Wiem - rzucił zniecierpliwiony Albini.
- Wtedy zatrzymał się przed wielkim domem, wyglądającym na prywatny pałac z dawnych czasów, wziął mnie za rękę i po ciągnął za sobą do środka. Dom był pusty. Było tam coś w rodzaju salonu, bardzo przestronnego i... Nie ma sensu, żebym próbował wam go opisać; nie potrafiłbym, sam niezbyt dobrze go sobie przypominam, nie pamiętam też, w jaki sposób dostaliśmy się do sąsiedniego domu, a potem do następnych... Bo mam wrażenie, że przechodziliśmy z jednego domu do drugiego, nieraz przez jakiś ogród, aż wreszcie znaleźliśmy się w pięknej rezydencji, właściwie w pałacu z ogromnymi galeriami i mnóstwem salonów... Zakłopotany zamilkł, wyciągnął z kieszeni chustkę i otarł sobie czoło. Albini zapalił papierosa i zaczął mówić:
- Sam wam powiem, co naprawdę zaszło. Weszliście do domu numer 3 przy ulicy Ienachita Vacarescu, który kiedyś zwano “Pawilonem Celnika". Lokatorów wysiedlono już dość dawno temu, a dom zaczęto burzyć na drugi dzień rano, we czwartek. Po jakichś dziesięciu minutach wyszliście sami przez główne wejście - nie rozumiemy zresztą, ja kim sposobem, skoro drzwi zablokowane były od wewnątrz żelazną sztabą - i poszliście z powrotem w stronę pomnika. Podeszła do was stara kobieta, z którą rozmawialiście. Szliście razem, a gdy dotarliście do pomnika, wyciągnęliście z kieszeni rosyjską książkę.
- Puszkin! Opowiadania Puszkina - wyszeptał w zamyśleniu Orobete.
- Właśnie. Kartkowaliście ją, jakby szukając jakiegoś ustępu. Tymczasem stara kobieta odeszła i nawet tego nie zauważyliście. Kiedy podnieśliście wzrok znad książki, stał przy was robotnik w szoferskim kombinezonie i przyglądał się wam z ciekawością. O coś go zapytaliście, nie wiem, co wam od powiedział, ale słuchaliście go z żywym zainteresowaniem, uśmiechając się przez cały czas.
Albini zwrócił się do dziekana.
- Nawiasem muszę wyjaśnić, że szukamy go i znajdziemy, tak jak odnajdziemy staruszkę... Ale na razie, rzecz jasna - znów zwrócił się do Orobete - chcielibyśmy tylko, abyście nam powiedzieli, kim były te dwie osoby, które, jak się wydaje, spotkaliście całkiem przypadkowo, a z którymi jednak rozmawialiście przez dłuższy czas.
Orobete odpowiedział głosem zmienionym, poważnym, jakby nie swoim:
- Mówiąc całkiem szczerze, nie pamiętam ani tej staruszki, ani robotnika. Miałem wrażenie, że ciągle idę obok tamtego starca. Prawie przez cały czas trzymał mnie za rękę albo za ramię, ciągnął mnie za sobą, gadał bez ustanku. Ledwo mogłem zadać mu parę pytań... Teraz zresztą tego żałuję; nie zdążyłem, a może on nie dał mi możliwości, wy pytać go o najważniejsze: co Einstein powie dział przed śmiercią? No i przede wszystkim - skąd ta ścisła tajemnica wokół jego ostatnich słów? Ale to nie wszystko: skąd Heisenberg wiedział, co rzekł Einstein na łożu śmierci? Bo w i e d z i a ł . A on odparł... ale jego odpowiedź też utrzymywana jest w tajemnicy. Albini i Irinoiu wymienili porozumiewawcze spojrzenie. Potem inspektor podniósł rękę i powiedział:
- Wrócimy do tego. Skoro jednak nie przypominacie sobie ani staruszki, ani robotnika, opowiem wam, co działo się dalej. Otóż obaj, robotnik i wy, skierowaliście się do przystanku tramwajowego, nie przerywając rozmowy. Wy tam zostaliście, żeby czekać na tramwaj, a robotnik przeszedł na drugą stronę ulicy i zgubił się w tłumie. Nie wsiedliście jednak ani do pierwszego wozu, ani do drugiego. Wyglądało na to, że kogoś oczekujecie. I rzeczywiście, wasz Ahaswerus, Żyd Wieczny Tułacz, wysiadł z trzeciego wozu. Wtedy poszliście razem w stronę cmentarza żydowskiego...
- Niemożliwe! - wykrzyknął Orobete. - Przysięgam, że nigdy tam nie byłem, nie wiem nawet, gdzie to jest.
- Może przypomnicie sobie później - podjął Albini. - Stary trzymał was za ramię i cały czas mówił; wyście słuchali w zafascynowaniu, bez słowa. Na cmentarzu poszliście w kierunku kaplicy i weszliście do niej. Agent, który was śledził, pozostał na zewnątrz i czekał na was aż do siódmej wieczorem. Potem sam chciał tam wejść, aby zobaczyć, co się dzieje, ale drzwi były zamknięte na klucz. Wtedy zatelefonował do biura i po pół godzinie zjawiło się tam paru ludzi ze ślusarzem, który otworzył zamek. Szukali wszędzie, ale znaleźli tylko tom Puszkina. Sprowadzono sekretarza gminy izraelickiej, który potwierdził to, o czym wiedzieliśmy od dawna że w kaplicy nie ma żadnej krypty ani sekretnego wyjścia. Zostawiliśmy jednak na straży dwóch ludzi na całą noc, a rano przyszła ekipa wyposażona w aparaturę ultradźwiękową, żeby przebadać mury, podłogę, strop. Za zezwoleniem władz gminy cmentarz został wzięty pod obserwację i było tak jeszcze godzinę temu, kiedy zatelefonowano do nas, że powróciliście.
Inspektor umilkł, aby zgasić papierosa, po czym spojrzał uważnie na Orobete i ciągnął:
- Teraz rozumiecie, dlaczego tak bardzo chcemy wiedzieć, co zaszło. Którędy wyszliście?
Orobete słuchał go z uwagą, ale po jego wargach błąkał się zamyślony uśmiech. Jak gdyby nagle się ocknąwszy, wzruszył ramionami i odparł zdecydowanie i poważnie, głosem brzmiącym chwilami tak, jakby płynął z wielkiego oddalenia:
- Daję wam słowo honoru, że nie wchodziłem na ten cmentarz, a w każdym razie, że sobie tego nie przypominani. Za to pamiętam doskonale, że pod wpływem obsesji tej zagadki tajemniczych słów Einsteina i odpowiedzi Heisenberga (ale jak Heisenberg się dowiedział, co powiedział Einstein na łożu śmierci?), otóż w pewnej chwili, rozmyślając uporczywie o tej zagadce, przestałem staruszka słuchać. Ale on mnie obudził, ścisnąwszy mi ramię. “Dajanie powiedział - nie myśl już o ostatecznym równaniu; znajdziesz je sam bez mojej pomocy."
- Ale dlaczego nazywacie to równanie “ostatecznym"? - spytał inspektor.
Orobete uśmiechnął się, uszczęśliwiony. Nie próbował nawet ukryć zadowolenia.
- Jeśli moja intuicja jest trafna, obaj, Einstein i Heisenberg, odkryli równanie pozwalające zintegrować układ materia - energia z układem przestrzeń - czas. Jest to równanie ostateczne, gdyż dalej pójść już nie można. Co najwyżej - niestety! - można by się cofać.
- To znaczy? - spytał Albini.
- Jeżeli moja intuicja jest trafna - powtórzył Orobete żywo - a chyba jest, bo Mistrz Ahaswerus zapewnił mnie, że rozwikłam tę zagadkę - to obaj oni zrozumieli, że czas można skomprymować w d w ó c h k i e r u n k a c h : w przód, w stronę przyszłości, i w tył, ku przeszłości.
- I co wtedy?
- Wtedy w s z y s t k o s t a j e się m o ż l i w e dla człowieka, tak że, na swoje nieszczęście, będzie on mógł z a j ą ć m i e j s c e Boga. Zdaje mi się, że z tej właśnie przyczyny tajemnica strzeżona jest tak ściśle. Jest bardzo prawdopodobne, że obaj powiedzieli: “Uważajcie, nie igrajcie z ogniem. Moglibyście nie tylko w parę sekund spopielić cały glob, ale również cofnąć się w czasie o kilkaset tysięcy albo nawet miliony lat, do początków życia na ziemi.
Spróbujcie przygotować starannie wyselekcjonowaną grupę, elitę, złożoną nie tylko z matematyków i fizyków, ale również z poetów i mistyków, wiedzących, w jaki sposób zapoczątkować proces anamnezy - to znaczy, w jaki sposób odtworzyć cywilizację, jeśli w ogóle warto ją odtwarzać..."
Albini rzucił dziekanowi pytające spojrzenie, potem popatrzył na zegarek i spytał:
- A kim naprawdę jest ten Ahaswerus? Rozpromieniony Orobete znowu się uśmiechnął.
- Zdaje mi się, że dopiero teraz, gdy zadajecie mi to pytanie, zaczynam rozumieć, kim Jest Ahaswerus. A jeśli istotnie zaczynam rozumieć, to dzięki niemu, bo nauczył mnie myśleć poprawnie, to znaczy stawiać właściwe pytanie, a potem dopiero szukać odpowiedzi. Nawiązując poniekąd do metafory, przez licznych myślicieli uważanej niesłusznie za pojęcie filozoficzne, myślę, że Ahaswerus jest czymś w rodzajuanima mundi,Ducha Świata, ale jednocześnie jest kimś prostszym i głębszym. Chodzi o to, że tak naprawdę Ahaswerus może być kimkolwiek z nas - mną albo jednym z moich kolegów, albo wami, towarzyszu, albo wreszcie waszym wujem, pułkownikiem Petroiu, tym, który popełnił w Gałaczu samobójstwo, ale tak zręcznie, że wszyscy myśleli, że to wypadek, nikt nie wpadł na myśl, że zabił się sam...
Albini zadrżał, grymas wykrzywił mu twarz.
- Przepraszam - podjął Orobete - jeśli pozwoliłem sobie odkryć rodzinną tajemnicę, którą zresztą znaliście tylko wy, przeczytawszy parę lat temu korespondencję wuja.
Umilkł; nagle wydał się wyczerpany. Kilkakroć przesunął dłonią po twarzy.
- Jak widzicie - szepnął - znów włączyłem się w czas fizjologiczny. Czuję, że mam czterodniowy zarost i jestem bardzo zmęczony. Jeśli pozwolicie, towarzysze, chciałbym odejść. Właściwie odczuwam nie tyle głód, co senność.
Inspektor wstał.
- Wszystko jest przygotowane - rzekł. - Wiedziałem, że nikt nie potrafi tego wytrzymać dłużej niż trzy dni. Samochód czeka. Tej nocy będziecie spać w sanatorium.
Pierwszą rzeczą, jaką ujrzał po przebudzeniu, było umieszczone w górze, na przeciwległej ścianie, podłużne okno, wysokie na kilkadziesiąt centymetrów, szerokie zaś na prawie dwa metry. Pierwszym dźwiękiem, jaki usłyszał przez uchylone drzwi był dobrze mu znany głos.
- Doktorze - krzyczał profesor Dorobantu - to prawdziwa tragedia! Jeśli on zwariował, to powtarza się tragedia z Eminescu. Rumunia jeszcze nigdy nie wydała równie genialnego matematyka! Nie tylko ja tak twierdzę, mówią to też wszyscy moi koledzy. On obalił dziesiąte twierdzenie Godla!
Orobete, z bladym uśmiechem na wargach, wpatrywał się jak urzeczony w szczelinę uchylonych drzwi.
- Przypadek jest dość trudny - dał się słyszeć głos doktora Vladuta. - Właściwie nie wiemy jeszcze, co n a p r a w d ę zaszło. Razem z szefem trzy razy przesłuchaliśmy otrzymane taśmy. Muszę przyznać, że, jak na razie, niewiele z tego rozumiemy. I nie mówię przy tym o formułach i wyliczeniach matematycznych, w czym nie jesteśmy kompetentni; chodzi o to wszystko, co powiedział po pierwszych zastrzykach. Mogłoby się wydawać, że mamy do czynienia z klasycznym syndromem schizofrenii, jak na początku powiedziałem towarzyszowi Albini. Ale od jakiegoś czasu nie jestem już tak pewien... I myślę, że popełniliśmy błąd nie ściągnąwszy was tutaj wcześniej. Chory kilkakrotnie powtórzył wasze nazwisko w związku ze swoją pracą magisterską, czy też doktorską, nie zrozumieliśmy dobrze - i powtarzał je za każdym razem, kiedy wspominał o Godlu. Mówił: “Czy teraz jesteście przekonani, towarzyszu Dorobantu?" A kiedy się nie uśmiechał, śmiał się głośno.
- Czy nie powinniście zamknąć drzwi - rzekł Dorobantu zniżając głos. - Gdyby przypadkiem...
- Taki jest przepis - odparł doktor. - Drzwi m u s z ą być uchylone, gdy chory zostaje sam.
- Ale gdyby nas usłyszał?
- To niemożliwe. Zbadałem go parę minut temu; jest pogrążony w głębokim śnie. Tak głębokim, że można by go uznać za stan kataleptyczny. Oddech jest ledwie wyczuwalny, a puls... no cóż, prawie zanika. Co do reszty... Nie zareagował nawet na lokalne przyżegania we wrażliwych miejscach. Od dzisiejszego ranka nic nie mówi, choć dotychczas zawsze to robił, po zastrzykach. Jedna z moich asystentek siedziała przy nim cały czas. Przed chwilą sprawdziłem zapis magnetyczny: ani słowa.
- Jakie jest ryzyko? - zapytał półgłosem profesor.
- Nie większe niż w dniu, kiedy został hospitalizowany. Ale to jest pierwszy raz, kiedy nic nie mówi, pomimo zastrzyków.
Orobete z trudem powstrzymał wybuch śmiechu. Potem odetchnął głęboko, wsparł się na poduszce, podniósł głowę i zawołał, głośno i wyraźnie:
- Panie profesorze! Czekam na pana od dawna! Czemu pan nie wchodzi?
W sekundę później obaj oszołomieni mężczyźni wpadli do pokoju.
- Dajanie! - krzyknął Dorobantu. - Dajanie! - powtórzył zdławionym przez szloch głosem.
Doktor podszedł do łóżka, ujął prawy przegub Orobete i zmierzył tętno.
- Od jak dawna tu jestem? - spytał młody człowiek. - Czy upłynęły już trzy dni?
Dorobantu nie śmiał odpowiedzieć i z rozpaczą spojrzał na Vladuta.
- Dłużej - powiedział lekarz. Potem skierował się ku drzwiom i wyszedł. Usłyszeli, jak biegnie korytarzem.
- A więc jest już za późno - szepnął Orobete z melancholijnym uśmiechem. - Za późno...
Profesorowi drżały nerwowo dłonie, wpatrywał się w niego z lękiem.
- Co pan nam narobił, Dajanie! Ach, cóż pan nam narobił!...
- Cóż takiego? - spytał Orobete nie przestając się uśmiechać.
- Amerykanie już wiedzą o wszystkim, wiedzą Rosjanie, wiedzą Niemcy. Wszyscy oprócz nas. Nam nie powiedział pan nic! Ale jak pan to zrobił? W jaki sposób poinformował ich pan?
Orobete, nadal się uśmiechając, przesunął dłonią po czole.
- To nie ja - rzekł dobitnie. - To mój Mistrz, Ahaswerus, zawiadomił ich, tak jak mi obiecał. Ale upłynęło już ponad trzy dni, jest za późno.Les jeux sont faits!
Dorobantu, któremu dłonie ciągle drżały, zbliżył się nieco do łóżka.
- Co pan chce przez to powiedzieć? Jaki to ma związek?
Orobete posłał mu ciepły uśmiech.
- To długa historia i nawet gdybym ją panu opowiedział od początku do końca, nie chciałby pan uwierzyć. Mimo to, niech pan wysłucha początku... Powiem to panu, bo pan zawsze miał do mnie zaufanie.
- Wszyscy mieliśmy do pana zaufanie. Gdy przyniósł mi pan swój referat, a ja przekazałem go do Ośrodka, a potem do Akademii Nauk, wszyscy mi mówili: “Ten Constantin Orobete jest genialnie uzdolniony!" Odpowiadałem: “Jeśli nadal będzie robił takie postępy, rozwiąże wiele innych problemów, o których mi napomykał nie zwierzając się ze szczegółów". I powtarzałem im to, co mi pan powiedział: “Nie chcę mówić, o co chodzi, bo jeszcze nie znalazłem rozwiązania".
Orobete milczał, nie spuszczając wzroku ze swojego profesora.
- Ale niech się pan leczy, Dajanie! - wykrzyknął nagle Dorobantu trąc sobie oczy, aby ukryć łzy. - Niech pan nie wpadnie w obłęd, jak Eminescu! Niech pan chroni dla nas swój geniusz, żeby cały świat o nim mówił.
Orobete nachylił się i wziął go za rękę.
- Dziękuję, panie profesorze, jestem panu wdzięczny... Jeśli nie zwariowałem dotychczas, to już nie zwariuję... Ale niech panu opowiem, jak się to wszystko zaczęło. Było to rankiem 16 maja. Wszystko zaczęło się z powodu burzy.
Dorobantu niespokojnie rozejrzał się wokoło, wyciągnął z kieszeni chustkę i otarł sobie oczy.
- Gdyby nie burza - ciągnął z tym samym smutnym uśmiechem młodzieniec - wszystko przebiegłoby inaczej. Jak pan wie, dziekan nie lubi burzy i panicznie boi się błyskawic i grzmotów, zwłaszcza grzmotów. Otóż tamtego ranka piorun uderzył kilka razy, i to bardzo blisko. Myślę nawet, że ostatni uderzył ledwie o parę kroków od uniwersytetu.
- Nie rozumiem, co mają pioruny wspólnego z pańską sprawą?
- Proszę posłuchać przez parę minut, a zobaczy pan, dokąd zmierzam. Jak mówiłem, wszystko zaczęło się dlatego, że rozpętała się burza, co przyprawiło dziekana o roztargnienie, nerwowość i na koniec gniew. Dlatego właśnie nie chciał uwierzyć w wyjaśnienia co do przesunięcia mojej czarnej opaski z jednego oka na drugie. Podejrzewał mnie o jakiś podstęp... Dziwny to podstęp! - dodał tonem nie pozbawionym goryczy.
W tej chwili Orobete spostrzegł, że w pokoju są już od jakiegoś czasu doktorzy Petrescu i Vladut, i że przysłuchują się z uwagą.
- Pozwólcie mi kontynuować - powiedział do nich. - Właśnie tłumaczyłem towarzyszowi Dorobantu, co się stało. A zwłaszcza, że wszystko zaczęło się z powodu burzy w dniu 16 maja...
- Proszę, mówcie dalej - rzekł Yladut. - Może dzięki temu zrozumiemy, dlaczego ciągle powracaliście do pioruna, który uderzył w pobliżu uniwersytetu.
- A więc mówiłem o tym również we śnie... Rzecz jasna, w swoistym śnie, wywołanym zastrzykiem “serum prawdy". Tym lepiej! W ten sposób nikt nie będzie wątpił w to, co mówię dodał szyderczym tonem. Obaj lekarze w zmieszaniu opuścili głowy.
- Ale jaki jest związek między burzą z piorunami - zapytał Dorobantu - a równaniem, o którym Princeton dowiedziało się jako pierwsze, po nim zaś, w kilka dni później, inne ośrodki? Orobete promieniał. Gdy do pokoju weszła jedna z pielęgniarek, uśmiechnął się do niej serdecznie, czyniąc dłonią przyjacielski gest.
- Moje gratulacje, droga towarzyszko Economu. Gratulacje i podziękowania. Wasz talent i precyzja w przyżeganiu są niezrównane.
Dorobantu w osłupieniu spojrzał na obu lekarzy, młody człowiek kontynuował jakby nigdy nic:
- Związek jest prosty, aczkolwiek nie od razu widoczny. Gdyby nie burza, dziekan byłby spokojny i bardziej wyrozumiały. Nie zagroziłby mi wyrzuceniem z uczelni przed samym doktoratem, jeśli nie zjawię się z opaską na prawym oku.
Zakłopotany Dorobantu znów wyciągnął chustkę i otarł sobie czoło:
- Wielokrotnie wspominaliście o tej czarnej opasce - odezwał się doktor Petrescu. - Ale nie bardzo zrozumieliśmy, o co wam chodziło. Wiem oczywiście, że wielu spośród waszych kolegów i przyjaciół, a na wet niektórzy profesorowie, nazywają was Dajanem.
- Sam, odkąd go znam, nazywam go Dajanem - wyznał Dorobantu.
- A więc to było tak - zaczął Orobete. I nie pomijając żadnego szczegółu, z wyraźną satysfakcją, powtórzył wszystko to, co niegdyś opowiedział Irinoiu. Niekiedy przerywał, aby wyjaśnić:
- W tej właśnie chwili uderzył piorun i usłyszeliśmy grzmot.
Albini, znieruchomiały w drzwiach, słuchał. Gdy Orobete powtórzył pogróżkę dziekana: “Jeśli jutro nie będziecie wyglądać zgodnie z zaświadczeniem lekarskim, zrobię raport do wiadomego urzędu", inspektor wszedł, zbliżył się do łóżka i uścisnął rękę młodego człowieka.
- Moje gratulacje, towarzyszu Orobete. Przyszliście do siebie szybciej niż się spodziewałem, wasza pamięć nadal funkcjonuje wspaniale. Skoro jednak mówicie o Ahaswerusie i przesunięciu waszej opaski, muszę wam powiedzieć, że jest tu pewne zamieszanie.
Usiadł na krześle, bez pośpiechu otwarł teczkę i mówił dalej:
- Towarzysz Irinoiu nie mógł o tym wiedzieć. Nie mógł wiedzieć, że nastąpiła pomyłka. Sprawdziłem wasze akta chorobowe w oddziale chirurgicznym szpitala Coltea, rozmawiałem z profesorem Vasile Naumem, który was operował, i dowiedziałem się prawdy. Tu jest kontynuował wyciągając z teczki białą kartkę i podając ją Orobete - o r y g i n a ł zaświadczenia wydanego w dniu 11 września 1963 przez oddział chirurgiczny. Przeczytajcie je. Napisano w nim wyraźnie, że byliście operowani na lewe oko. Wobec tego waszym zdrowym okiem zawsze było i jest nadal prawe. Błąd popełniła sekretarka przepisująca na maszynie oryginał sporządzony przez profesora Nauma. O tym błędzie towarzysz Irinoiu nie mógł nawet mieć pojęcia. Teraz, kiedy mu pokazałem ten oryginał, wszystko jest dla niego jasne. Żałuje oczywiście, że się uniósł i wam groził. Tak więc problem oka, lewego, czy też prawego, jest zupełnie wyjaśniony i nie ma potrzeby do niego wracać.
Orobete, który słuchał z nabożnym skupieniem, przeczytał zaświadczenie i powiedział z uśmiechem:
- Dobrze wiedziałem, że nie ma problemów nierozwiązywalnych. I że najbardziej “twórcze" jest rozwiązanie typu gordyjskiego. “Poznanie gordyjskie", jak je nazwał pewien myśliciel rumuński. Przypomnijcie sobie węzeł przy wozie Gordiosa, króla Frygii. Był tak skomplikowany, że przez całe wieki nikt nie potrafił go rozplatać. Otóż istniała przepowiednia, że ten, kto to zrobi, stanie się panem Azji. Kiedy do Gordion wkroczył Aleksander Wielki i dowiedział się o tej przepowiedni, chwycił miecz i rozciął węzeł. Dalszy ciąg znamy z podręczników historii: Aleksander podbił Azję.
Albini nie mógł powstrzymać się od uśmiechu. Włożył zaświadczenie do swojej aktówki i powiedział:
- Podoba mi się ta formuła - “poznanie gordyjskie". Posłużę się nią przy okazji. Ale jeśli ciągnął poważniejąc nagle - problem opaski jest już załatwiony, Ahaswerus zaś staje się znów tym, czym zawsze był, czyli zjawą, pewnym stanem waszego umysłu, to pozostają jeszcze inne ważne i nie wyjaśnione kwestie. Pierwsza, choć nie najistotniejsza, jest taka: gdzieście się znaleźli po wejściu do kaplicy na cmentarzu żydowskim? Gdzieście się ukrywali przez trzy dni i trzy noce?
Orobete zmarszczył brwi, jakby nie zrozumiał pytania. Nagle rozchmurzył się i rzekł:
- Odpowiedziałem, jak potrafiłem, w gabinecie towarzysza Irinoiu. Chyba mi nie uwierzyliście, i dobrze to rozumiem, bo cała ta historia jest niewiarygodna. Potem jednak zrobili mi nie wiem ile zastrzyków penthotalu i wszystko, co powiedziałem będąc pod wpływem narkotyku, zostało nagrane. Jeśli przesłuchaliście taśmy, mogliście się przekonać, że nie kłamałem, że nic nie ukryłem.
- Przesłuchałem je wszystkie, i to kilka razy, ale oprócz majaczeń i cytatów w paru językach, są tam tylko spekulacje i formuły matematyczne, w większości niezrozumiałe, przynajmniej na razie.
- Do ich rozszyfrowania potrzebny byłby matematyk - wtrącił nieśmiało Dorobantu.
- Wezwaliśmy na pomoc najbardziej znanych matematyków bukareszteńskich - odparł Albini, nie patrząc na profesora. - Właśnie w związku z tymi formułami matematycznymi ciągnął tonem poważnym - mamy do rozwiązania inny, znacznie ważniejszy problem...
Zwrócił się w stronę lekarzy i zapytał:
- Czy nie męczymy go zanadto? Orobete przesunął dłonią po czole i po chwili wahania rzekł półgłosem:
- Skoro o to pytacie, muszę przyznać, że zaczynam odczuwać zmęczenie.
Inspektor wstał i wyciągnął do niego rękę.
- Odpoczywać - powiedział - dużo odpoczywać! I spać. Jeszcze o tym wszystkim porozmawiamy. Mamy czas.
- Zostawcie uchylone drzwi, bardzo proszę - rzekł Orobete. - Chcę wiedzieć, czy przekładam poprawnie, czy też daję się mamić złudzeniom i nadziejom...
Gdy się upewnił, że czterej mężczyźni wyszli, otworzył oko i zapytał pielęgniarkę:
- Którego dziś mamy, towarzyszko Antohi?
Pielęgniarka poczerwieniała.
- Nie wiem, czy mi wolno wam odpowiadać. Muszę spytać doktora - rzekła i ruszyła ku drzwiom.
- Nie, nie! - zawołał Orobete, aby ją zatrzymać. - Źle się wyraziłem: nie pytam was o dokładną datę, chciałbym tylko wiedzieć, czy jesteśmy p r z e d , czy już po letnim przesileniu na Św. Jana.
Młoda kobieta zawahała się, po czym szepnęła:
- Przed... ale nie mówcie nic doktorowi, proszę.
- Nic nie będzie wiedział. Ale jak to się dzieje, że, choć jest lato, nigdy nie widzę słońca?
Przyjrzała mu się ciekawie, jak gdyby nie zrozumiała pytania.
- Jak to, nie widzicie słońca? Macie bardzo jasny, a może nawet najjaśniejszy ze wszystkich pokój. Słońce jest w nim od piątej rano aż do wieczora.
- Nie, ja nie mówiłem o świetle dziennym ani o letnim blasku. Zastanawiałem się, dlaczego nigdy nie widać stąd słońca w ścisłym znaczeniu, ciała niebieskiego.
- Aha - rzekła dziewczyna, rozchmurzywszy się nagle. - Rozumiem, o co wam chodzi. Ta część pawilonu została zbudowana tak, żeby przez cały dzień dostawała światło słoneczne i żeby jednocześnie słońce nie przeszkadzało chorym bijąc im prosto w oczy. Inaczej trzeba by zaciągać firanki. A tu ich nie ma, jak widzicie. Nie są potrzebne. Są tylko okiennice, które zamyka się na noc.
- Rozumiem - powiedział Orobete potrząsając głową. - Ale, ale, jeśli zobaczycie akademika Pawła Wasiliewicza Bogatyrowa, powiedzcie mu, że nie ma sensu, aby tkwił na korytarzu z tym swoim mikrofonem mogącym rejestrować rozmowy z odległości ponad dwustu metrów. Lepiej niech przyjdzie tutaj; porozmawiamy. Powiedzcie mu, że doskonale rozumiem po rosyjsku, choć nie mówię dobrze tym językiem. A poza tym towarzysz Bogatyrow zna tyle języków...
- Nic z tego nie rozumiem - wyjąkała pielęgniarka z tępym uśmiechem.
- No więc idźcie szybko i powtórzcie to wszystko swoim przełożonym, oni zrozumieją .
Młoda kobieta obróciła się żwawo i wyszła, nie zapominając o zostawieniu drzwi uchylonych. Orobete z najwyższym trudem pohamował wybuch śmiechu. Po paru minutach wszedł Vladut, minę miał surową.
- Co to znowu za historia? Pielęgniarka opowiada, że twierdzicie, że ktoś podsłuchuje was, ukryty w korytarzu...
- Istotnie - profesor Paweł Wasiliewicz Bogatyrow z radzieckiej Akademii Nauk.
- Zapewniam was, że nie znam nawet takiego nazwiska i że nikt w korytarzu nie podsłuchuje. Zresztą odwiedzających obowiązuje ścisły zakaz przebywania na korytarzach.
Orobete wzruszył ramionami i uśmiechnął się.
- Ponieważ nie wiem, którego dziś ma my, nie wiem też, czy profesor Bogatyrow jest tutaj, był czy też może b ę d z i e dopiero będzie w bliższej lub dalszej przyszłości. A skoro muszę albo raczej, zmuszacie mnie do tego - żyć według swojego czasu indywidualnego, nie weryfikowanego kalendarzem, nie mogę odróżnić przeszłości od przyszłości.
- W waszym przypadku to całkiem normalne. Ale zapewniam...
- Wierzę wam - rzekł spokojnie Orobete. - Jeśli towarzysza Bogatyrowa nie ma w korytarzu i jeśli tam jeszcze nie był, to wkrótce będzie. Jeżeli jednak wolno wam wyjawić mi częściowo prawdę, to nie zaprzeczycie, że dziś rano wasz szef, profesor Manole Draghici, próbował w swoim gabinecie przekonać profesora Lewisa Dumbartona z Instytutu Naukowego w Princeton, że byłoby niebezpieczne dla mnie, dla mojej równowagi umysłowej, gdyby przyszedł tutaj, do tego pokoju, i zaczął mi zadawać pytania na temat mojej rozprawyKilka uwag...
Vladut zarumienił się i spojrzał na zegarek, aby odzyskać kontenans.
- Nie wiem, o czym mówicie. Tak czy inaczej, przekażę to profesorowi Draghici. Myślę, że zapamiętałem wypowiedziane przez was nazwisko i inne szczegóły...
- Nie przejmujcie się tym. Przecież i tak wszystko zostało nagrane.
Pozostawszy sam, Orobete ujął głowę w dłonie i trwał nieruchomo, pogrążony w myślach. Po chwili weszli do pokoju Petrescu i Vladut; zbliżyli się do łóżka, ale czekali w milczeniu.
- No, śmiało, zadawajcie pytania! - rzekł Orobete nie podnosząc głowy. - Ale najpierw znajdźcie to właściwe - dodał, odzyskując nagle dobry nastrój.
- Chcielibyśmy wiedzieć - zaczął Yladut - kto wam powiedział o wizycie amerykańskiego uczonego.
- Nikt. Zresztą, z wyjątkiem uczestników rozmowy, to znaczy waszego szefa, towarzyszącego profesorowi Dumbartonowi, i tłumacza z ambasady amerykańskiej, oraz inspektora Albini, nikt nic o niej nie wiedział, a tym bardziej - o jej treści. Sami dowiedzieliście się przed chwilą, kiedy wam o niej powiedziałem.
- W takim razie skąd wy wiedzieliście? Orobete zaśmiał się gorzko i wzruszył ramionami.
- Słyszałem, jak rozmawiają. Z początku bardzo mnie bawiły kłopoty tłumacza, który nie znał terminologii matematycznej i nie wiedział, jak przełożyć pewne zwroty...
- Co?! Słyszeliście rozmowę w gabinecie szefa? - wykrzyknął Petrescu. - Przecież chyba nie wiecie, że gabinet jest na trzecim piętrze, na drugim końcu pawilonu.
Orobete znów wzruszył ramionami.
- No cóż, nowoczesna matematyka, podobnie jak i fizyka, drwi sobie z odległości.
- Ale chyba nie chcecie nam wmówić... W tym momencie weszła pielęgniarka i szepnęła lekarzowi do ucha:
- Będzie tu za parę minut.
- Nareszcie! - zawołał Orobete. - Będę mieć przyjemność i nie byle jaki honor po znać profesora Manole Draghici normalnie, nie tylko w czasie narkozy. Proszę się nie niepokoić rzucił drwiąco widząc, że obaj lekarze wymieniają zakłopotane spojrzenia - waszej winy w tym nie ma. To sposób leczenia... Ale szczerze przyznaję, że i tak wolę narkozę i serum prawdy niż klasyczną przy schizofrenii terapię elektrowstrząsami i tak dalej...
Wszedł Draghici w towarzystwie młodego człowieka w cywilu, bez regulaminowej białej bluzy; Orobete usiadł na łóżku.
- Dziękuję, żeście przyszli - powie dział.
Draghici zatrzymał się o krok od niego i długo mu się przyglądał.
- Powiedziano mi - burknął - że jesteście poinformowani o przyjeździe zagranicznego uczonego.
- Profesora Lewisa Dumbartona z Instytutu Naukowego w Princeton.
- Czy możecie powtórzyć, jak się o tym dowiedzieliście?
- Słyszałem rozmowę w waszym gabinecie - odrzekł Orobete wzruszając ramionami.
Draghici obrócił nagle głowę w stronę obu lekarzy.
- Jak już wyjaśniłem doktorowi Vladutowi - kontynuował Orobete - profesor Dumbarton przyszedł w towarzystwie tłumacza z ambasady. W waszym gabinecie był też inspektor Albini. Oszczędzę wam szczegółów, choć niektóre są dość smakowite, na przykład tłumaczenie terminologii matematyczno-fizycznej... Na szczęście szybko się okazało, że możecie się porozumieć po francusku. Profesor Dumbarton za wszelką cenę chciał rozmawiać ze mną. Wytłumaczyliście mu, zręcznie i cierpliwie, że taka wizyta mogłaby mieć zgubne następstwa z uwagi na mój krytyczny stan. Ale on nie ustępował. W pewnym momencie (myślę, że potem żałował swojego nieopanowania), otóż w pewnym momencie zagroził wam publicznym skandalem. Nie wypowiedział tego słowa, to oczywiste, ale sens tego, co mówił, był absolutnie jasny: zaalarmuje wszystkie akademie nauk, wszystkie towarzystwa naukowe na świecie i rozgłosi, że wbrew mej woli, przymusowo, zamknięto mnie w zakładzie psychiatrycznym, itd. Wówczas nadzwyczaj taktownie odpowiedzieliście mu, że macie pod ręką, do dyspozycji międzynarodowej komisji psychiatrów, moją pełną dokumentację: wszystkie taśmy magnetofonowe z transkrypcją na rumuński i przekładem na francuski, a także moją historię choroby - ile i jakich zastrzyków mi zrobiono, i tak dalej. Poza tym zapewniliście go, że zgodzicie się na zbadanie mnie przez wskazanego przezeń psychiatrę amerykańskiego, pod warunkiem, że będzie to ktoś kompetentny i znany. Ale pod żadnym pretekstem - przez fizyka czy matematyka. Wtedy Dumbarton zawołał po angielsku: “Ależ o to nam właśnie chodzi! Chcemy zrozumieć treść tego, co powiedział. I to m o ż l i w i e jak n a j s z y b c i e j ! "
- My także - odezwał się Albini z progu.
Wszedł, zbliżył się do łóżka i podał dłoń Orobete.
- Cieszę się, że trafiłem na sam środek dyskusji. Cieszę się również, że towarzysz Orobete dał nam jeszcze jeden dowód ostrości swoich zmysłów bądź też swoich zdolności ponadzmysłowych. W które zresztą nie wierzę - dodał z uśmiechem.
Następnie zwrócił się Draghicia:
- Czy uważacie za celowe kontynuowanie dyskusji w tym gronie?
Vladut, Petrescu i pielęgniarka bez słowa skierowali się ku drzwiom.
- Wy zostańcie na korytarzu - rzucił profesor młodej kobiecie.
- A ty - powiedział inspektor do młodego człowieka w cywilu - czekaj na mnie na dole.
Usiadł na krześle obok łóżka prosząc Draghicia, aby zrobił to samo, po czym rzekł:
- Wykorzystajmy dobre samopoczucie towarzysza Orobete. Przynajmniej po to, że by wyjaśnić kilka problemów.
- Chory utrzymuje, że słyszał całą naszą rozmowę dziś rano w moim gabinecie.
- Wiem. Byłem w korytarzu i słyszałem. Pomówimy jeszcze o tej zagadce. Na razie, towarzyszu Orobete, przynoszę wam dobrą nowinę: rozwiązaliśmy problem kaplicy na cmentarzu żydowskim.
- Nareszcie! Zawsze wam mówiłem, że nawet nie wiem...
- Prawda jest taka, że jednak weszliście tam, wy i towarzyszący wam starzec. Dowód - tom Puszkina, który tam znaleźliśmy. Ale nie byliście tam długo. Nie więcej niż pół godziny.
- A skąd to wiecie? - sarkastycznie spytał Orobete.
Albini rzucił mu chłodne spojrzenie, spróbował się uśmiechnąć i podjął tonem konfidencjonalnym:
- Kiedy przycisnęliśmy do muru tajniaka, który was śledził, przyznał się, że w pewnej chwili odszedł na bok, aby zaspokoić pewną... pilną potrzebę fizjologiczną, i na kilka minut ukrył się za drzewami. Prawdopodobnie w tym właśnie czasie wymknęliście się obaj z kaplicy. Zresztą dodał inspektor, widząc, że młody człowiek, który słuchał go uważnie, nadal wygląda na rozbawionego i gotowego już, już wybuchnąć śmiechem - trzy osoby, mieszkające w pobliżu przypominają sobie, że widziały was obu wychodzących z cmentarza i kierujących się w stronę pomnika Ochotników. Prawdopodobnie weszliście do któregoś z domów w tej dzielnicy - w końcu dowiemy się, którego - i spędziliście w nim trzy doby, obaj, albo może tylko wy sami... Konkludując więc - nic w tym nadprzyrodzonego. “Tajemnica" rozwiązała się.
- Poznanie gordyjskie! - wykrzyknął Orobete.
- Właśnie. Wobec zagadki, która wydaje się ukrywać jakiś cud, najlepiej odrzucić ten cud i szukać wyjaśnienia najprostszego,terre - a - terre,jak mówią Francuzi...
- W tym przypadku - nagłej potrzeby fizjologicznej. I za jednym zamachem rozwiązują się same wszelkie inne problemy...
Albini spojrzał pytająco na profesora, który odpowiedział mu lekkim ruchem powiek.
- Nie wszystkie - podjął inspektor tonem odmiennym, prawie surowym. - Kilka zagadek pozostaje. Na przykład, chciałbym was zapytać, co wiecie, albo co myślicie, o tym dokumencie.
Wyjął z aktówki jakąś broszurę i podał mu ją. Ujrzawszy tytuł, Orobete poczerwieniał.
-Kilka uwag na temat X twierdzenia Godla, przez Constantina Orobete.Kiedy to wyszło? spytał zduszonym głosem.
I kto to wydrukował?
- O to właśnie chciałem was zapytać. Spójrzcie na tekst u dołu stronicy.
Orobete, ze ściśniętym gardłem, przeczytał głośno:
“Biuletyn Akademii Nauk Socjalistycznej Republiki Rumunii, N.S., tom XXIII, zesz. 2, maj czerwiec 1973."
Uniósł głowę i powtórzył z trwogą:
- 1973?!
- Miło mi, że również zauważyliście tę... powiedzmy, tę pomyłkę - odparł Albini. - Mamy dopiero rok 1970 i powinniście pamiętać, bo przecież dostajecie go regularnie, że ostatni numer “Biuletynu" - tom XX, zeszyt 5 - ukazał się kilka miesięcy temu...
Zamyślony Orobete uśmiechnął się i machinalnie potarł sobie czoło.
- To musi być jakiś żart - powiedział. - Ktoś dla zabawy wydrukował to bez mojej zgody...
Przerwał, przeczytał pierwsze linijki i coraz bardziej nerwowo zaczął przewracać kartki.
- Ale to nie jest moja rozprawa doktorska - mruknął. - Tylko tytuł pozostał ten sam.
- To właśnie powiedział mi towarzysz Dorobantu - potwierdził Albini.
- No i nie ten teoremat zajmuje mnie od jakiegoś czasu. Czy pozwolicie mi rzucić na to okiem, żebym się zorientował, o co tu chodzi?
Nowa wymiana spojrzeń z Draghiciem i Albini odrzekł:
- Bardzo proszę, oddacie nam przysługę.
Obaj mężczyźni obserwowali czytającego
Orobete. Chwilami dziwny skurcz przebiegał po jego twarzy, Przy trzeciej stronie jego dłoń zaczęła drżeć.
- Wynika z tego, że rozwiązałem ostateczne równanie - wyjąkał ochryple. - Ale kiedy? Gdy po raz pierwszy zobaczyłem was w gabinecie dziekana, wiedziałem, że jestem na dobrej drodze, ale nie miałem jeszcze pojęcia, jak to rozwiązać.
Uniósł wysoko trzymaną w lewej dłoni broszurę, prawą zaś pokazał stronicę zapisany cyframi i symbolami matematycznymi.
- Oto - wykrzyknął - najprostszy, najpiękniejszy i n a j e l e g a n t s z y dowód matematyczny, jaki mógł obmyślić ludzki umysł! Kto to wam dał? - spytał z zaciekawieniem Albiniego.
- To nie jest tajemnica. Wszyscy nasi matematycy otrzymali broszurę dziś rano, a więc grubo później niż wybitni matematycy na świecie.
- Z pewnością przyniósł je dziś rano nasz gość - mruknął Draghici.
- Na pewno. Tym bardziej, że wszystkie nadeszły w kopertach produkcji rumuńskiej, z rumuńskimi znaczkami. Na stemplu można przeczytać: Bukareszt, 17 czerwca 1970.
- A więc zostają nam trzy dni - wyszeptał ze smutkiem Orobete.
- Co chcecie przez to powiedzieć? - zadziwił się inspektor.
- Jeśli nadano je na poczcie wczoraj, to dzisiaj mamy 18 czerwca - kontynuował młodzieniec ze wzrokiem utkwionym w pustkę. - Pozostają więc trzy dni do dnia św. Jana, kiedy nastąpi letnie przesilenie. Dwanaście lat, co do dnia, od chwili, kiedy skończyłem czytać Żyda Wiecznego Tułaczaw stodole gminnej w Strandari. To było przed moim wypadkiem. Wtedy czytałem szybciej. I lepiej; miałem dwoje oczu...
Albini znów spojrzał na Draghicia, po czym rzekł:
- Tak, wysłano je wszystkie z Bukaresztu. Sprawdzimy, skąd dokładnie. Poza tym, jutro będziemy wiedzieć, czy matematycy z Klużu, Jass i innych ośrodków uniwersyteckich też dostali broszurę.
Orobete przewrócił kartkę. Wydawało się, że nic poza owymi wzorami nie dociera do niego.
- To jest coraz bardziej sensacyjne - mruknął - i coraz trudniejsze do zrozumienia. Co prawda, aksjomaty są moje, analiza też się rozwija zgodnie z intuicją, którą miałem od początku, od chwili, kiedy odkryłem dwuznaczność teorii Godla. Ale tyle jest tu nowych elementów...
- Które jednak znaliście - uzupełnił inspektor. - Żeby zaspokoić waszą ciekawość powiem tylko, że dopiero teraz, mając waszą rozprawę przed oczami, matematycy, do których się zwróciliśmy, zdołali zrozumieć część waszych wyliczeń i spekulacji fizyczno - matematycznych nagranych przez nas, gdyście spali.
- I po zastrzykach z penthotalu - uściślił rozpływający się w uśmiechu Orobete.
- Właśnie. Co oznacza, że już wcześniej wiedzieliście wszystko to, co figuruje wKilku uwagach...
- Nie byłoby to pierwsze odkrycie naukowe dokonane podczas snu.
- Ale bardziej interesujące, a nawet zupełnie dziwne - kontynuował Albini - jest to, że wasza rozprawa nie jest kompletna. Przeczytajcie, proszę, jeszcze raz notkę bibliograficzną: “Biuletyn", itd., itd., strony trzysta dwadzieścia pięć do trzysta czterdzieści jeden. A teraz zajrzyjcie na koniec: ostatnia jest strona trzysta trzydziesta siódma. Brakuje więc c z t e r e c h .
Orobete otworzył broszurę przy końcu i zbladł.
- Rzeczywiście - powiedział. - I nie jest to błąd w paginacji, bo ostatnie zdanie jest niedokończone: “Jedną z pierwszych konsekwencji byłoby..." Co to znaczy? Co tu się stało?
Albini wbił przenikliwe spojrzenie w młodego człowieka, uśmiechnął się i odparł:
- Jeśli przyjrzycie się dobrze, stwierdzicie, że cztery ostatnie strony, to znaczy dwie kartki, zostały wyrwane.
Orobete machinalnie przesunął palcem wskazującym po brzegu broszury.
- Z początku sądziliśmy - ciągnął inspektor - że to egzemplarz wybrakowany; może ktoś w drukarni albo gdzie indziej wyrwał te dwie kartki. Ale zatelefonowaliśmy do wszystkich, którzy dziś rano otrzymali waszą pracę, i wszyscy powiedzieli nam to samo: dwie ostatnie kartki były wyrwane.
- To dlatego dzisiaj rano nasz Amerykanin za wszelką cenę chciał... - zaczął Draghici.
Albini przerwał mu:
- Tak, dlatego. Żaden z egzemplarzy, do których zajrzał, nie był kompletny.
Orobete podniósł rękę do czoła i zaczął je pocierać.
- No i co w takim razie? - spytał słabym głosem i głowa opadła mu na poduszkę.
Albini po raz ostatni posłał pytające spojrzenie profesorowi, po czym podniósł się, zawiedziony.
- To - odrzekł - że wszyscy oni twierdzą, iż nie mogą pojąć, w jaki sposób można by zrozumieć i wykorzystać ostateczne równanie.
Draghici podszedł do łóżka.
- Myślę, że już was nie usłyszał - po wiedział. - Śpi.
Już od dłuższego czasu czuł w pokoju czyjąś obecność. Nie bez pewnego wysiłku zdołał się wreszcie obudzić. Od stóp łóżka wpatrywała się w niego ze smutkiem jakaś kobieta. Uniósł głowę.
- Mamo - wyszeptał - nie bój się, oni mnie nie zabiją.- Nie bój się, mamo, nie zabiją mnie. Zobaczył, że kobieta uspokaja się; na jej wargach pojawił się uśmiech.
- Bardzo się zmieniłaś od czasu, gdy odeszłaś - powiedział. - Ale jednak pozostałaś sobą, mamo...
Uśmiech łagodnie przemieniał twarz kobiety. Orobete zamilkł. Zakrył sobie oko ręką i trwał tak przez jakiś czas, oddychając płytko. Potem nagle się zdecydował, zdjął dłoń z oka i otworzył je. Kobieta nadal stała nieruchomo w nogach łóżka i spoglądała na niego z mieszaniną miłości i litości. Z litością - pomyślał widząc łzy toczące się z wolna po jej policzkach.
- Nie bój się. Przecież ci mówię, że mnie nie zabiją.
Przesunął ręką po czole.
- Bardzo się zmieniłaś. Jesteś podobna do Panny Najświętszej. Do jej ikony z Białej Cerkwi... Nie, chyba jednak podobna jesteś do jakiejś innej ikony...
Na jej twarzy, rozjaśniającej się stopniowo jakimś niepojętym blaskiem, dostrzegał teraz łzy, skrzące się coraz mocniej. Uśmiechała się, a jej wzrok miał taką intensywność, że spuścił głowę.
- Dlaczego nic mi nie mówisz? - spytał półgłosem.
Gdy podniósł głowę, zadrżał mocno i przeżegnał się.
- Nie jesteś moją matką. Jesteś ikoną Najświętszej Panny. Taką, jakiej nikt jeszcze nie widział. Samotną. Stojącą. Nieruchomą... Żyją tylko twoje łzy, twoje łzy.
Postać kobiety zmieniła się stopniowo tak, że Orobete uniósł dłoń do ust, jak gdyby się bał, że za chwilę zacznie krzyczeć i wołać pielęgniarkę. Stojąc tak nieruchomo, podobna do posągu otoczonego złocistym nimbem, przypominała mu Madonnę średniowieczną, której reprodukcję podziwiał, na krótko przed Bożym Narodzeniem, w albumie wywęszonym u jakiegoś bukinisty przez kolegę z pokoju. Tylko jej łzy, skrzące się perłowo, nadal płynęły.
-Madonna Intelligenzal zawołał promieniejąc radością, i przeżegnał się jeszcze raz. - To właśnie powiedział Mistrz: mądrość, miłość i nieśmiertelność... Ale dla czego te łzy, Madonno? W tejże samej chwili twarz kobiety zaczęła tracić swój blask, jej uśmiech jął zamierać.
- A więc nie poznajesz mnie, uroczy Książę Płaczliwy? - spytała łagodnie, postępując o krok naprzód. - Przecież nie upłynęło tak wiele lat. Ile? Osiem? Dziewięć? Nie rozpoznajesz mnie! Przypomnij sobie: złościłeś się, kiedy wszyscy zaczynali cię przezywać:
“Stary królu Konstantynie, sława twa po świecie słynie!"
Nie lubiłeś tego - powiedziała robiąc drugi krok. - Ale nie lubiłeś też, kiedy cię nazywano Księciem Płaczliwym!
- Już wiem! - zawołał ze wzruszeniem. - Irinel! Irinel Costache... Ale co ty tu robisz?
- Pracuję tutaj, niedaleko ciebie, przy końcu korytarza. Ale tylko nocami. Zaczynam dyżur po północy... Książę Płaczliwy! Miałeś najpiękniejsze oczy, jakie widziałam u mężczyzny.
- Nie mów już o tym, bardzo cię proszę. Tak było zapisane... Ale dlaczego oni chcą mnie zabić? - spytał znienacka. - Nie, żebym się bał śmierci, wprost przeciwnie. Tylko, że jeszcze wszystkiego nie powiedziałem. A nie wolno mi odejść, zanim im nie powiem, co nas czeka. Roztarła łzę i wyszeptała:
- Wszyscy wiemy, co nas czeka.
- Irinel! - zawołał Orobete - powiedz im, żeby mnie zwolnili, tylko na miesiąc lub dwa, żebym mógł odszukać, kogo trzeba. Przysięgam na grób matki, że powrócę zaraz, gdy go odnajdę. To będzie trudne, bo chodzi tu nie tylko o fizykę i matematykę, ale też o wyobraźnię, poezję, mistykę... to będzie trudne - powtórzył głosem nagle bardzo znużonym - ale go znajdę. Powiedz im, żeby mnie zwolnili! To zbyt ważna sprawa. Chodzi o nasze życie. O w s z y s t k o . . . Ujrzał wchodzącego doktora Vladuta i wyczerpany złożył głowę na poduszkę.
- Co on mówi?
- Majaczy - odparła cicho pielęgniarka, nie spuszczając z Orobete wzroku. - Zresztą, sami przesłuchacie taśmę - dodała, ukradkiem ocierając sobie oczy. - Mówił coś o Najświętszej Pannie, a potem o dziewczynie, jakiejś Irinel, którą kochał...
- Jak długo po drugim zastrzyku?
- Dopiero pięć minut.
Orobete uśmiechnął się błogo. Przez moment czuł pokusę, aby im powiedzieć: “Dokładnie cztery minuty osiemnaście sekund"... Ale po co im to mówić? Po co?
Wiedział, że znów zebrali się wokół niego, ale udawał, że śpi. Usłyszał szept Albiniego:
- Czy nie można go zbudzić? Zastrzykiem z kofeiny?
- Jest ryzyko - rzekł Petrescu.
- Wiem, wiem. Ale niezależnie od ryzyka ja muszę nadal prowadzić przesłuchanie. Takie mam rozkazy.
Usłyszał kroki lekarza, oddalającego się korytarzem, otworzył oko i uśmiechnął się.
- Jestem do pańskiej dyspozycji, inspektorze. Ale i ja chciałbym pana o coś zapytać. To nie warunek, to prośba.
- Bardzo proszę, pytajcie - rzekł Albini i usadowił się na krześle.
- Wie pan na pewno, że sprawa jest nadzwyczaj poważna...
- Dlatego właśnie chciałem z wami pomówić. Sprawa jest nie tylko nadzwyczaj poważna, ale i coraz bardziej nagląca.
- Wiem. To zresztą tłumaczy niespodziewaną wizytę towarzysza Pawła Wasiliewicza Bogatyrowa. A więc Rosjanie też już wiedzą - skonstatował żartobliwym tonem Orobete. - I mimo, że był bardzo ostrożny, przed chwilą przyłapaliście go jednak w korytarzu, jak nagrywał ukradkiem...
Albini zbladł, nachylił się do młodego człowieka i zapytał go na ucho:
- Skąd o tym wiecie?
- Zacny akademik udał się najpierw do toalety, skąd po chwili wyszedł i zjawił się tutaj. Znał rozkład pawilonu i nosił biały kitel, jak personel, wśród którego ma na pewno wspólników... Ale w tej chwili nie o to chodzi. Moja prośba, bardzo prosta, jest taka: zwróćcie mi wolność na kilka tygodni, maksimum dwa miesiące, żebym mógł znaleźć człowieka, który nas zrozumie i nam pomoże. Nie obawiajcie się, nie chodzi o Ahaswerusa. To jest ktoś może bardzo blisko nas, ktoś obdarzony odpowiednią inteligencją matematyczną, a jednocześnie wyobraźnią poetycką wystarczającą do tego, żeby zrozumieć zakończenie dowodu.
- Cztery brakujące stronice - rzekł z goryczą Albini. - Przyszedłem właśnie, aby pomówić o tym z wami.
- Domyśliłem się. Ale pozwólcie mi go odszukać. Daję słowo, że gdy tylko go odnajdę...
- Wiem. Przesłuchałem taśmę; słyszałem, coście powiedzieli pielęgniarce... Najpierw muszę sporządzić raport.
Orobete opuścił głowę na poduszkę i uśmiechnął się ze smutkiem.
- Tym gorzej, wypełniłbym swój obowiązek, tak jak mówię, jak mówiłem we śnie i jak przed chwilą powtórzyłem... Ale kiedy pomyślę, że ryzykujemy zagładę albo znalezienie się z powrotem w jakiejś pierwotnej epoce, tylko dlatego, że...
Przerwał i wzruszył ramionami. Albini patrzył na niego niepewnie. Wyjął papierośnicę i zaczął obracać ją w palcach.
- Lepiej, żebym od razu was uprzedził - rzekł na koniec - oszczędzi to wam nie miłego zaskoczenia, kiedy wrócicie do siebie.
Zrobiliśmy przeszukanie; otwarliśmy wasz kufer, sprawdziliśmy stronica po stronicy każdą książkę, sfotografowaliśmy wasze zeszyty i notatki, przestudiowaliśmy wasze wyliczenia matematyczne. Krótko mówiąc, szukaliśmy wszędzie, nie szczędząc środków, techniki i ludzi. Ale nie znaleźliśmy nic, co choć w przybliżeniu miałoby związek z dowodem, przeprowadzonym przez was zapewne na czterech ostatnich stronach rozprawy. Orobete obrócił głowę i popatrzył na inspektora z nagłą ciekawością, zabarwioną ironią.
- Gdybyście mnie wcześniej zapytali, uprzedziłbym was, że niczego nie znajdziecie. Zresztą wyjaśniłem już, że sam nie znam treści rozprawy. No, może we śnie...
- W tym właśnie tkwi problem. W oparciu o zachowane stronice waszej pracy nasi matematycy zdołali rozszyfrować część zapisu magnetofonowego. Ale nikt nie potrafił zrozumieć reszty, to znaczy tego, co odpowiada czterem ostatnim stronicom. Otóż jesteśmy pewni, że wam, którzy wiecie, o co tu chodzi, to się uda.
- Co chcecie powiedzieć? - zapytał lekko pobladły Orobete.
- To proste - odparł Albini otwierając aktówkę. - Mamy tutaj kopię zapisu zdjętego z taśm nagranych od dnia waszego przyjścia do szpitala aż do wczorajszego wieczora. Oczywiście, zrobiłem pewną selekcję - są tu tylko strony mające związek z matematyką i fizyką. Ale pozostawiłem je w ich kontekście. Weźmy na przykład przepowiednię czarowników meksykańskich: wszystko, co odnosi się do analiz i dowodów figurujących w rozprawie, poprawiono i uzupełniono czerwonym atramentem.
Orobete, z miną znudzoną, wparł ciężkie spojrzenie w inspektora, po czym potarł sobie czoło i wyszeptał:
- Widzicie, jestem zmęczony po tych wszystkich narkotykach. Umysłowo, chcę po wiedzieć. Ledwo zrozumiałem, i to częściowo, ostatnie wydrukowane strony.
- A jednak spróbujcie - nalegał Albini. - Czy zdajecie sobie sprawę, co to będzie znaczyć dodał wstając - jeżeli jako pierwsi p o z n a m y to, czego nie zna jeszcze żaden z geniuszy matematycznych na świecie?
- To będzie trudne. Bardzo, bardzo trudne - powtórzył młody człowiek, opuszczając głowę na poduszkę.
Gdy w kilka minut później się przebudził, pokój był pusty. Szukał maszynopisu, pozostawionego przez inspektora, ale nie znalazł go nigdzie, ani na stoliku przy łóżku, ani na prześcieradle, ani na podłodze. Wreszcie nacisnął dzwonek i pojawiła się pielęgniarka.
- Czy dawno wyszedł towarzysz Albini? - zapytał.
- Dziś jeszcze go tu nie było.
- Jak to, przecież był tu przed chwilą i zostawił mi tekst przepisany na maszynie! Prosił, żebym spróbował go odcyfrować.
- Zapytani doktora - odrzekła pielęgniarka; w jej oczach mignęło przerażenie. Zaraz wyszła. Orobete ujął głowę w dłonie.
- Zostają mi tylko dwa dni - mruknął.
- A może nawet nie. Może tylko jeden. A może jeszcze mniej...
...Skoro jeszcze nie przyszedł - powiedział do siebie - to już nie przyjdzie. Polecenia na pewno się zmieniły - kontynuował głośno, żeby słowa mogły być nagrane. - Z początku wszyscy myśleli, że sami dotrą do rozwiązania, kiedy znajdą te osławione cztery strony. Potem się przestraszyli - i słusznie. Całkiem tak, jak wyglądała sprawa z ostatnimi słowami Einsteina i odpowiedzią Heisenberga. Gdyby je opublikowano, wywołałyby najokropniejszą panikę, jaką znała ludzkość. Dowiedzieć się raptem, że grozi nam może powrót do epoki prymitywnej! Ludzie potraciliby głowy, doszłoby do masowych samobójstw i niezliczonych zbrodni. Może lepsza jest błoga nieświadomość. Wszystko można poznać, ale nie przyszłość. P r z y n a j m n i e j c h w i l o w o , teraz - uściślił z goryczą. - Wobec tego dokumentacja, którą przyniósł Albini i wszystkie taśmy będą prawdopodobnie zniszczone. Powtarzam: tak będzie chyba lepiej... Ale przecież - ciągnął po chwili - możliwe też byłoby inne rozwiązanie: pozwolić mi go odszukać. On nie może nie i s t n i e ć ! Może jest tu, w Bukareszcie, nawet w tym budynku. Nikt nie zrozumiał tego, co powinno być jasne od samego początku: jestem tylko posłańcem, zwiastunem. Ja tylko znałem ostateczne równanie, nie znałem r o z w i ą z a nia, które mogłoby nas uchronić przed konsekwencjami odkrycia ostatecznego równania. Bóg dał mi geniusz matematyczny, ale nie prawdziwą wyobraźnię twórczą, nie geniusz poetycki. Już jako dziecko lubiłem poezję - ale zawsze cudzą. Gdybym miał geniusz poetycki, może sam znalazłbym rozwiązanie... ...A jednak nie w tym tkwi problem - podjął po dłuższej chwili milczenia, z głową zwróconą w stronę uchylonych drzwi. – Od razu źle go postawiono: wzięli mnie za Drugiego. Ten Drugi musi przyjść, i to jak najszybciej, żebyśmy w ułamku sekundy nie powrócili do stanu gadów z epoki jurajskiej. Rzecz jasna, zabiliby go i tak, ale gdyby zdążył ogłosić r o z w i ą z a n i e , jego śmierć byłaby tylko przykładna, nie tragiczna...
...Za to moja jest tragiczna, bo nie wykonałem swojej misji. Posłaniec, któremu nie udaje się przekazać wiadomości! Może przesadzam nazywając ją tragiczną. Słuszniej chyba byłoby określić jako tragikomiczną. Tragikomedia błędów i pomyłek...
Milczał długo, zamyślony, ze wzrokiem nadal utkwionym w drzwi.
...Na pewno jeszcze go nie przekonali - zaczął znów zdecydowanym tonem. - Ileż razy mogli mu to powtórzyć dzisiaj, od trzeciej po południu do tej chwili, kiedy już zapada wieczór? W kółko wbijali mu to do głowy: “Takie są rozkazy, doktorze. Nie chodzi już tylko o nas, Rumunów, i o nasz kraj. Chodzi o los świata. Wmieszali się już w to wszyscy Wielcy, tak ze Wschodu, jak i z Zachodu. Jeśli się nie podporządkujemy, oni nie zawahają się przed interwencją, i koniec końców wyjdzie na to samo... Otóż powtarzamy wam, że to nie jest zabójstwo, ale po prostu zwykła eutanazja. Tak jak Eminescu, nasz genialny matematyk popadł w obłęd. Wykazują to czarno na białym wasze sprawozdania służbowe, podpisane przez profesora Manole Draghici: władze umysłowe towarzysza Constantina Orobete uległy nieodwracalnej ruinie. W najlepszym razie resztę życia spędzi jako zniedołężniały, sparaliżowany starzec w jakimś przytułku dla nieuleczalnie chorych..."
...To prawda, doktorze. To oni mają rację, nie pan. I to nie pański zastrzyk mnie zabije. Dawka już przekroczyła granicę. Ostatni zastrzyk, ten, który pod wpływem ich namowy niebawem mi pan zrobi, przyśpieszy tylko mój koniec. Koniec, który rozpoczął się już dawno wtedy, gdy mnie tutaj przywieziono. Dziękuję panu, doktorze Vladut, że zaczyna pan ustępować. Mam nadzieję, że usłyszy pan również to ostatnie nagranie, zanim je zniszczą razem z innymi. W ten sposób dowie się pan, że jestem panu wdzięczny...
...A teraz muszę się spieszyć. Skoro nie udało mi się przekazać p r z e s ł a n i a , a tylko to było ważne, nic już więcej nie powiem. Jestem sierotą, nie mam rodziny ani przyjaciół. Jeśli to możliwe, niech pan pozdrowi ode mnie profesora Dorobantu i powie mu, że miał rację. Będzie widział, o co chodzi. Jeszcze jedno - dodał pośpiesznie, blednąc raptem, usłyszał bowiem kroki na korytarzu. - Niech pan poprosi dziekana, żeby anulował decyzję o wyrzuceniu Dumitrescu i Dobridora. Proszę mu powiedzieć, że to nie ich wina. Proszę o to, błagam! Oni nie są winni! Nie wiedzieli...
Znużony, zamilkł z głową wtuloną w poduszkę. W chwilę później usłyszał jak Vladut szeptem zwraca się do jakiegoś nieznajomego, stojącego nieruchomo w drzwiach:
- Śpi. Śpi z zaciśniętymi pięściami.
Z uczuciem szczęścia szedł w dół po schodach sanatorium, mając wrażenie, jakby stąpał już po nich bardzo długo; zarazem był pewien, że niezależnie od liczby pięter tego bajkowego gmachu znajdzie się wreszcie na dole, w ogrodzie lub na ulicy.
- Wolałbym ogród - mruknął. - O tej porze nie ma tam żywej duszy. A przecież to noc świętojańska. Noc świętojańska... tu, w samym środku miasta, jest nadal tym, czym zawsze była...
I oto był już w ogrodzie, na ławeczce. Nawet nie musiał podnosić wzroku, żeby uświadomić sobie, iż stary człowiek właśnie usiadł obok niego.- Miał pan rację, Mistrzu. Musiałem powrócić... Choćby po to, żeby potwierdzić tę historię z pokojem za uchylonymi drzwiami...
- Tylko po to, Dajanie?... Chociaż nie sądzę, abym miał jeszcze prawo nazywania cię Dajanem - rzekł starzec uśmiechając się. - Teraz przecież masz oboje oczu, jak dawniej.
- Naprawdę? Nawet nie zauważyłem.
- Jednak nadal będę nazywał cię Dajanem, jak dotychczas... No więc, Dajanie, chyba się domyślasz, co mnie tu sprowadza.
- Obawiam się, że tak.
- Tylko jedno pytanie, jedno jedyne, na które sam nie umiem odpowiedzieć. Domyślasz się, czego dotyczy... Teraz, kiedy już odkryłeś ostateczne równanie i skoro, na szczęście dla mnie jestem egoistą, przyznaję, ale może mam do tego prawo, jak każdy śmiertelnik - otóż, skoro na moje szczęście nie znane jest jeszcze r o z w i ą z a n i e , chciałbym cię zapytać, czy nadzieja, jaką wiązałem z proroctwem mędrców azteckich...
- 1987.
- Tak... Czy to proroctwo się spełni, czy też jeszcze będę musiał czekać, czekać... Orobete odwrócił głowę i spojrzał na niego z ogromnym smutkiem.
- Nie wolno mi odpowiadać, Mistrzu. Pan rozumie, dlaczego...
Staruszek potrząsnął głową i uśmiechnął się.
- Rozumiem. Rozumiem i nie mam do ciebie żalu... Teraz jednak musimy się rozstać - rzekł, podnosząc się ciężko. - Czy znasz drogę?
- Znam. Znam też miejsce. To niedaleko...
- Palm Beach grudzień 1979
- Chicago, - styczeń 1980